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Rewizya prawa morskiego, 
Sprawa zmniejszenia uzbrojeń, albo ich 
ograniczenia pewnymi warunkami już nie gro- 
21 rozbiciem się konfarencyi pokojowej w Ha- 
i przeciwnicy tego angielskiego 
a oświadczyli, žo nie zaprotostują prze- 
rawianiu nal nim, a jeżeli rozprawa 
praktyczne rezultaty, to chętnie na 
7 ną. W ten sposób docyzya co do 
praktyczności lub niepraktyczności przypusz- 
czalnycl ucliwał konferencyjnych nastąpi kie- 
dyš później i osobno w każdym gabinecie, a 
tymczasem konferencya będzie mogła szczęśli- 
wie dobiedz do swego końca. Zawsze jednak 
wniosek angielski jest przykry dla mocarstw 
militarnych, ponieważ nie zejdzie już z po- 
Tządku dziennego, stanie się przedmiotem stałej 
agitacyi i kiedyś ostatecznie przemoże opór 
potęg, opierających swe istnienie na mieczu. 
Stąd ich żal do Anglii i chęó wywrajemnienia 
się pięknem za nadobne. Śposobność do tego 
daje im zapowiedziana rewizya prawa morskie- 
go, które dotąd obowiązuje podczas wojen, a 
rzeczywiście jest bardzo niedokładne i korzy- 
s wyłącznie dla państw, posiadających ol- 
brzymia fioty, małe zaś armie lądowe, a więc 
przedewszystkiem dla Anglii. 

Prawo morskie rozpada się na trzy działy, 
na ustawy o kontrabandzie wojennej, o bloka- 
dzie i o lupach. Wszystkie trzy pozostawiają 
bardzo wiele do Życzenia pod względem jury- 
dycznym. 

Pojęcie o kontrabandzie pojawiło się je- 
snie z pojęciem o prywatnej neutralnej 
i, przewożonej okrętami do państwa 
wojującego. Przedtem zgoła wszystko, co skąd- 
kolwiek płynęło do takiego państwa, mogło być 
zabrane przez nieprzyjaciela. Po raz pierwszy w 
traktacie pirenejskim z roku 1659-go orzeczono, 
że towar prywatny i neutralny (t. j. niapotrze- 
bny rə wojnie), jeżeli jest wieziony do pan- 
stwa wojującego z państwa neutralnego, nie 
może być zabrany przez nieprzyjaciela. W tra- 
ktacie utrechckim z r. 1718 dodano do tego 
postanowienia deklaracyę, zawierającą spis to- 
arów niewątpliwie potrzebnych na wojnie, a 
więc broń palną i sieezną, proch, naboje, chi- 
rurgiczns instrementa, opatrunki, namioty, ko- 
nie itd. Wreszcie w r. 1780-pm gabinety zgo- 
dziły się dodać do tej dekłaracyi postanowie- 
nie, że do kontrabandy należą także przedmio- 
ty konieczne do wyrabiania prochu. Takie u- 
stawodawstwo międzynarodowe istnieje dotąd 
bez zmiany, a jest. podwójnie wadliwe: raz 
dlatego, że przybyło mnóstwo rzeczy potrze- 
bnych na wojnie, a niewyliczonych w deklar: 
eyi z r. 1718-ego; naprzykład gliceryna, nie- 
zbędna do wyrobu dynamitu, lokomotywy, szy- 
ny kolejowe, konserwy, druty i aparaty tele- 
graficzne, radyografy itd.; następnie zaś dlate- 
go, że każde państwo wojujące, które zatrzy- 
mało okret, wiozący towary i aresztowało go, 
samo zwołuje sąd morski i orzeka, czy na nim 
była kontrabanda, czy też nie, a to znaczy, że 
jest sędzią własnego czynn. Ponieważ dziś nie- 
mal wszystko może być podeiągnięte pod kato- 
goryę rzeczy potrzebnych na wojnie, przato 


mocarstwa zaczęły od czasu do czasu same o- 
głaszać, co w razie wojny będą uważały za 
kontrabandę. Taki angielski spis jest po prostu 
nieskończony, a niemniej długi rosyjski, wyda- 
ny przed wojną z Japonią. Gdyby takie spisy 
były ulegalizowane, to znikłoby samo pojęcie o 


istnieniu towarów neutralnych i wróconoby do 


czasów z przed roku 1659-ego. To więc jest 
pierwsza sprawa, którą musi uregulować konfe- 
rencya haska, a wszelkie jej uregulowanie be- 
dzie nieko: u dla Anglii, ponieważ ona nie 
może bić państw lądowych, lecz może je nękać 
brakiam potrzebnych towarów, może je ogło- 
dzić i zmusić do kapitalacyi. 

Przepisy o blokadach bezpośrednio się łą- 
czą z przepisami o kontrabandzie. Tu również 
jest mnóstwo nielogiczneśc. Na kongresie pa- 
ryskim w r. 1856-ym orzeczono, że „państwo 
wojuja tylko z państwem*, obywatele zaś obu 
tych państw, jeźałi osobiście nie biorą udziału 
w wojnie, są neutralni i mienie ich musi być 
szanowane. Wiadomo, że podczas wojny nikt 
na to nie zwa Niemcy rubowali we Francyi 
wszystko, co się dało, alo to było nadużycie, 
prawo zaś powinno pozostać prawem. Skoro 
więc państwo wojuje tylko z państwem, to ja- 
kim sposobem wolno blokować porty handlowe, 
nieuzbrojone, nieposiadające wojska 1 niestawia- 
jące oporu i jakiem prawem można nakładać 
na me kontrybucye? Tu znowu zaszachowano 
angielski sposób prowadzenia wojen, polegający 
na niszezenin nadbrzeżnych miast przeciwnika 
i na ogładzania go. Ale są jeszcze inue kwe- 
stye. Blokady są wojenne i pokojowe. Pierwsza 
wiedy uważają się za prawomocne, jeżeli roz- 
ciągnięty dokoła portu kordon okrętowy rze- 
czywiście zagradza dostęp do miasta. Wówczas 
żaden najzupełniej neutralny okręt z towarami 
całkiem atena na wojnie, naprzykład 
z koronkami, nie ma prawa wpłynąć do takie- 
go portu, a jeżeli zechce to uczynić, a wpadnie 
w reca państwa blokującego, to staje się jego 
lupem. Sprzeciwia się to orzeczeniu 0 nietykal- 
ności towarów prywatnych i noutralnych, lecz 
zachowało się, bo tak chciała Anglia, a ostate- 
cznie i dlatego, że kto wojuje, ten rad lupom. 
Blokady pokojowe weszły w zwyczaj w wieku 
XIX-tym. One służą wielkim mocarstwom do 
wywierania nacisku na słabe, z któremi nie 
wypada wojować. Tak blokowano nieraz brzegi 
tureckie i greckie, a ostatni raz w Europie 
brzegi Krety w r. 1897-ym. Takie błokowanie 
ma na celn ogłodzenie i zmuszenie niem do u- 


|leglości. Każdy neutralny okręt z neutralnymi 


towarami możn być skonfiskowany. Znowu: ja- 
kiem prawem, skoro prywatna własność musi 
być szanowana ? Logika powiada, że taki okręt 
co najwięcej może być zaaresztowany i gdzieś 
internowany aż do końca blokady, a potem v- 
wolniony, tymczasem on podlega konfiskacio, 
jako łap państwu, którego pancerniki ujęty ów 
okręt. Wygodne to dla Anglii, posiadającej ol- 
brzymią flotę, a więc mnóstwo statków, spel- 
niających służbę policyjną, niewygodna zaś dla 
państw mających małą fotę. Takich państw — 
większość, więc wszystkie one oświadczą się na 
konferencyi pokojowej przeciw zwyczajowi, ko- 
rzystnemu dla Anglii. 

"Wreszcie na konterancyi ma być zrewi- 
dowana ustawa o morskich łupach. Paryska de- 
klaracya z roku 1856-ego głosi: „Nieprzyjaciel- 
ski ładunek płynący pod nieprzyjacielską fla- 
ga podlega konfiskacie przez wojenne okręty 
przeciwnika i boz sądu staje się jego lupem. 
Nieprzyjacielski (wojenny) ładunek pod neu- 
tralną flsgą, albo neutralny ladunek pod flagą 
państwa wojującego może być zaaresztowany 
przez przaciwnika, jednakże staje się łupem do- 
piero na mocy wyroku sądu morskiego. Wszel- 
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ki ładunok towarów przydatnych na wojnie u- 
waża się za nieprzyjaciejski wtedy, gdy płynie 
pod Hagą nieprzyjacielską, albo też pod flagą 
noutralną, ale jest własnością poddanego pań- 
stwa nieprzyjacielskiego". To ostatnie orzecze- 
nie Anglia zmieniła tak: „Tadunek przydatny 
na wojnie, płynący pod flagą neutralną, ale bę- 
dący własnością obywatela mieszkającego w 
państwie wojującem, jest nieprzyjacielskim i sta- 
je się łupem bez sądu“, Taką zmianę Anglia 
wprowadziła w swoim regulaminie dla tloty 
i o tem zawiadomiła mocarstwa, one jednak jaj 
nie naśludowały, lecz pe.zostały przy regule, że 
tyko wtedy ładunek rygydatny na wojnie sta- 
je się łupem bez wyroku sądowego, jeżeli na- 
leży do obywatela kraju, prowadzącego wojnę. 
Przy tej regule pozostała i Rosya, a pomimo 
tego, podczas wojny z Japonią pochwyciła i 
zatopila parowiec „Knight Commander“, nała- 
dowany materyałami do budowy kolei wojsko- 
wej. Ten parowiec był własnością Anglika, 
mieszkającego stale w Japonii, płynął pod an- 
giolską flagą, a wiózł materyały dla armii ja- 
pońskiej w Mandżuryi. Wedle regulaminu an- 
gielskiego, Rosys mogła go zatopić bez sądu, 
a wedle rosyjskiego regulaminu nie miala pra- 
wa tego czynie. Dotąd więe ów Anglik proce- 
suje się z rządem petersburskim, a nie może 
wytoczyć sprawy przed trybunałem rozjemczym, 
bo stało się z nim podług ustawy obowiązują- 
cej w jego ojczyźnie. 

Zdarzają się jeszcze inna trudności. Wy- 
obraźmy sobie, że krążownik państwa wojują- 
cego zatrzymał na pełnem morzu jakiś statek 
pod neutralną flagą i z papierów jago przeko- 
nal się, że on płynie do drugiego wojującego 
państwa ; wskutek tego poddal go ścisłej rewi- 
zyi, znalazł ładunek zupełnie neutralny, ale 
przytem trochę takich rzeczy, które mogą być 
przydatne na wojnie, naprzykład mapy sztabu 
jsneralnego, albo bandaże, albo wreszcie kilka- 
dzięsiąt rewolwerów, lub więcej węgla, niż mu 
potrzeba ma drogę. Jak z takim statkiem po- 
stąpić? Proste poczucie sprawiedliwości powia- 
da, że nie mą tu Żadnej zagadki: można za- 
brać podejrzane towary, jako kontrabandę, ale 
statek trzeba puścić wolno. Lecz w takich ra- 
zach milknie poczucie sprawiedliwości, a działa 
uczucie gniewn. Bywa to wtedy, gdy zatrzy- 
many statek należy do obywatela tego państwa, 
które oficyalnie jast nentralnem, a potajemnie 
wspiera jedno z państw wojujących. Tak Rosya 
dokuczala parowcom angielskim podczas wojny 
z Japonią, a parowców: francuskich i niemie- 
ckich nie rewidowa.a. OVO jeżeli ne stat! 


ku ze- 
utralnym, płynącym do nieprzyjaciela, znale- 
ziono trochę towarów, mogących być kontra- 
bandą, to czy wolno ów statek uwięzić, zacią- 
gnąć do swega portu i oddać pod sąd morski? 
Jest to znowu kwestya, którą musi rozstrzy- 
gnąć i ścisle opisać konferencya pokojowa, w 
tej zaś sprawie zapatrywania angielskie nie 
zgadzają się z innemi, bo oczywiście Anglii, 
jeko mocarstwa morskiemu, chodzi o to, aby 
wtedy, gdy ona z kimś wojuje, padł na wszyst- 
kie floty strach i żeby morza opustoszały, na- 
tomiast innym państwom, którym nie na rękę 
angielska przewaga na morzach, chodzi odwro- 
tnie o to, aby Anglia miała jak najwięcej tru- 
dności do pokonania. 

Tak tedy widzimy, że w całej dziedzinie 
prawa morskiego interesa angielskie są zupeł- 
nie odmienne od interesów państw innych, 


przeważnie lądowych. Dlatego one wysunęły 
kwestyę rewizyi prawa morskiego, po części 
przez zemstę za angielski wniosek o zmniej- 
szenie uzbrojeń, głównie jednak dlatego, że 
owo prawo rzeczywiście jest przestarzałe i wy- 
maga dokładnej kodefikacy. Z powodu tej 
sprawy konferencya moża tak samo stać się 
jałową, jak z powodu angielskiego wniosku 
o zmniejszenia zbrojności. 


Korespondencye. 


" Wiedeń 3 maja. 

(ducans majowy w arnui. Szanse służby wojsko- 

tej. Projekt puszczenia w ruch pięciuset dorożek 
automobilowych). 

(y). Ostatni awans majowy w armii nosi na 
sobie wybitne piętno reform zaprowadzonych 
ostatnimi czasy w wojsku dzięki inicyatywie 
nowego szefa sztabu jeneralnego Conrada von 
Hótzendorfa. Skutkiem utworzenia stukilkuna- 
stu nowych posad majorów polepszyły się bar- 
dzo znacznie stosunki awansu kapitanów, do- 
tychczas bardzo opłakane, bo w randze kapita- 
na musiał oficer wysłużyć 14", lub 15 lat za- 
nim doczekał się tak gorąco upragnionego zło- 
tego kołnierza, Natomiast pogorszyły się tro- 
chę stosunki awansu najmłodszych oficerów, 
tj. podporuczników i poruezników, bo ogólną 
liczbę posad tych rang zmniejszono o tyle, o ile 
powiększono liczbę majorów. — Dalszą chara- 
kterystyczną cechą teraźniejszego awansu jest 
to, że zniesiono niemal zupełnie praktykowany 
dawniej zwyczaj torytowania ukończonych wy- 
chowanków szkoły wojennej i posuwania ioh 
do wyższych rang poza turą, a wprowadzono 
ściśle awans podług kolei starszeństwa. Zale- 
dwie siedmiu przydzielonych do sztabu jeneral- 
nego poruezników, którzy ukończyli ze znako- 
mitym postępem szkolę wojenną, zamianowano 
po za turą kapitanami, podozas gdy dawniej 
liczba takich awansów wynosiła czterdzieści do 
pięćdziesiąt, za to tym razem zostało kapita- 
nami 138 takich poruczników, na których wy- 

adała kolej, a w poprzednim awansie liczba 
ich wynosiła tylko 90. Bądź co bądź nawet i 
teraz stosunki awansu w wojsku nie są zbyt 
jonętna i bolesnego rozczarowania doznałby 
każdy młody entuzyasta, wstępując do wojska, 
w tej nadziei, ża dosłuży się xychło pióropnsza 
jeneralskiego, Wedle bowiem dokładnych obli- 
czeń statystycznych drabina, prowadząca do 
rangi jeneralskiej, wygląda jak następuje: 
w piechocie musi kadet służyć 2 lata, aby zo- 
stać podporucznikiem, następnie 7 lat służyć 
jako porucznik, 14'/, lat jako kapitan, 13 lat 
jako major, 5 lat jako podpułkownik, a 3 lata 
jako pułkownik, Zatem do osiągnięcia rangi 
pułkownika potrzeba w piechocie 44'/, lat 
służby. Cokolwieczek krócej, bo tylko 48 lat 
musi czękać rangi pułkownika oficer kawale- 
ryi, za to artylerzysta zdobyć ją może dopiero 
po 45, latach. Stosunkowo najkorzystniejsze 
są widoki awansu w audytoryacia, bo ukoń- 
czony prawnik, wstąpiwszy do audytoryatn, 
ma sząnse zostania już po 30 latach pułkówni- 
kiem-audytorem. 

Zawiązało się tu konsorcyum finansistów, 
które chce wprowadzić na wielką skalę w 
Wiedniu ruch dorożek automobilowych.| Zamie- 
rzało ono puścić w ruch ni mniej, ni więcej, 
tylko tysiąc takich wehikułów. W Namiestna- 
ctwie jednak oświadezone przedstawicielom te- 


go konsorcyum, że rząd pod żadnym warun- 
kiem nie udzieli mu koncesyi, gdyż to dopro- 
wadziłoby do ruiny wszystkich posiadaczy 
koncesyi na dorożki jedno i parokonne. Zara- 
zem podsunięto w Namiestnictwie owemu kon- 
sorcyum myśl wdanie się w rokowania z kor- 
poracyą dorożkarzy celem skłonienia pewnej 
liczby doróżkarzy do wydzierżawienia swych 
koncesyi konsorcyum automobilowemu, a w te- 
kim razie Namiestnictwo pozwoli na puszcze- 
nie w ruch tylu automobilów, ile koncesyi do- 
różkarskich wydzierżawi to konsorcyum. Sto- 
sując się do tej rady, pełnomocnik konsorcyum 
nawiązał rokowania z przełożeństwem korpo- 
racyi dorożkarskiej i uczynił mu następującą 
propozycyę: Korporacya odstąpi konsoreyum 
do eksploatowania pięćset koncesyi doroóżkar- 
skich, konsorcyum zaś puści w ruch pięćset 
dorożek automobilowych. Właściciel wydzierża- 
wionej koneesyi otrzymywać będzie 20%, co- 
dziennego dochodu brutto, jaki przynosić będzie 
automobil, a nadto, jeżeli sam będzie kierował 
automobilem, otrzyma za to osobne wynagro- 
dzenie 2 korony dziennie, Wszystkie koszta re- 
poracyi automobilów, benzyny do poruszania 
motoru itp. ponosi konsorcyum, ono też do- 
starczyć ma wozowni na pomieszczenie auto- 
mobilów, tak, że właścicieł doróżki, który dziś 
musi wynajmować stajnię dla konia i wozo- 
wnię i żywić konia, w przysziości nie będzie 
ponosił zgoła żadnych wydatków, lecz bez ži 
dnego trudu mieć będzie przynajmniej dziesięć 
koron dziennego dochodu, Minimalny bowiem 
dochód, jaki ma przynieść dorożka automobi- 
lowa, oblicza konsoreyum na 50 koron dzien- 
nie. Nad propozycyą tą rozwinęła się ożywio- 
na dyskusya na odbytóm tymi dniami walnem 
zgromadzeniu korporacyi dorożkarskiej i osta- 
tecznie uchwalono nie przyjąć jej. Podniesiono 
bowiem ten zarzut, że jakkolwiek wlaściciele 
wydzierżawionych koncesyi zrobiliby może do- 
bry interes, to jednak inni dorożkarze poszli- 
by z torbami. Skoro bowiem jedna dorożka 
automobilowa przynosiłaby 60 koron dziennie 
dochodu, to tem samom jeden taki automobil 
zrujnowałby doszczętnie dwóch właścicieli do- 
rożek konnych. Dziś bowiem wynosi przecię- 
tny zarobek dzienny dorożkarza w Wiedniu 
17 do 18 koron, zatem jeden automobil pożarł- 
by dochód trzech doróżkarzy. Ostatecznie zgo- 
dzono się na zrobienie próby z wydzierżawie- 
niem co najwyżej 50 koncesyi dorożkarskich, 
na eo jednak konsoreyium zgodzić się nie chce, 
gdyż zdaniem jago, tylko przy masowym ru- 
chu moża to przedsiębiorstwo, wymagające mi- 
honowych kepitałów, jako tako sentować się. 


Bank ziemski w Poznaniu. 

W tych dniach odbyło się w Poznaniu 
walne zgromadzenie tamtejszego Banku ziem- 
skiego, instytucyi trudniącej się przeważnie in- 
teresami pareelacyjnymi, lecz prowadzonej w tak 
szlachetnym duchu obywatelskim, iż służyć ona 
može za najpiękniejszy wzór każdej podobnej 
instytueyi A przypominać zbyteczne, w jak 
ciężkich warunkach prawnych pracuje ta in- 
stytucya i na jakie zapewne narażona jest szy- 
kany ze strony władz pruskich, które widzą 
w niej ważną placówką polską. Lecz nietylko 
warunki prawne utrudniały działalność Banku 
ziemskiego; w roku ubiegłym i w niemniejszej 
mierze ekonomiczne warunki były dla Banku 
niezwykle ciężkie. Tamtejsze stosunki prawne 
i 


Kwestya polskości w muzyce. 


Pojęcia, jakie mamy o jakiejkolwiek sztu- 
ee nie są nigdy, na szezęście, pewnikami ma- 
tematycznymi, w przeciwnym bowiem razie 
zmieniłaby się estetyka w kodeks karny, znosząc 
temssmam najpiękniejszy przywilej ducho- 
wego życia jednostki: jej zupełną wolność upo- 
dobań w rzeczach sztuki. Wiemy wprawdzie, 
że spory prowadzone w imię różnych haseł 
sztuki, wiodły przeważnie do sporów, godnych 
jaskiniowców, klócących się o kawał mięsa; że 
przyznawania się do jakiegoś Kierunku arty- 
stycznego stanowiło niejednokrotnie o losie do- 
czesnym człowieka, że w imię prawowierności 
Jakiejś zasady estetycznej prowadzono krucyaty 
przeciw hsrozyom itd. itd. Że rezultatów trwa- 
lych nigdy nie osiągniąto, że nie można było 
udogmatyzować na wieki jakiejs teoryi, że 
zdobycze techniczne, dziś doskonałe, nazajutrz 
okazywały się przestarzałemi, że horyzont id 
wy, dziś niezmierzony, nazajutrz stawał się ci 
snym, że życie sztuki rozwija się nie wedle wie- 
cznych praw natury, leczfazy jego zawisłe są od 
indywidualności twórczej — to pewniki, które 
specyalnego dowodu nie wymagają. Jeżeli zaś 
malarstwo i rzeżba, jako sztuki naśladujące 
zjawiska w naturze są od niej w wielkiej mic- 
rze zależne, jożoli poezya, choćby najbardziej 
wyzwolona z więzów codziennych przesądów, 
musi wyrastać na gruncie logiki, muzyka, 
która jak słusznie określił Schopenhauer: „stoi 
osobno od innych sztuk, w której nie poznaje- 
my podobieństwa, powtórzenia jakiejś idei ist- 
ności w źwiecie, mowa zaš jej tak jest ogól- 
ną, że zrozumiałońć jej przewyższa nawet zro- 
zumialość pod zmysły podpadającego świata, 
muzyka zatem sama w Sobie jost jedną z idei 
świata i ktoby pokusił się o rozwiązanie zagadki 
jej bytu łem samem rozwiązałby zagadkę bytu 
wogóle“, — jest sztuką najbardziej niezależną, 
od wszelkich praw obowiązujących inne wolną 
ma swoje wyłączne atrybucye. Zdawałoby się, 
że w takich warunkach nie może być mowy o 
jakichś więzach, krępujących swobodę rozwoju 
muzyki. Tymczasem rzecz ma się zgoła inaczej. 


Muzyka, ponioważ jest sztuką, w której spra- 
wność techniczna nietylko w procesie twór- 
czym olbrzymią gra rolę, ale i w odtwórczym, 
reprodukcyjnym, tak dalece musi liczyć się z 
warunkami, od których rawisło jej ożywianie 
się, że w niezliczonej ilości wypadkach horyzon- 
ty jej ścieśniały się do minimum, do banalno- 
ści. Historya muzyki poncza nas dobitnie, że 
muzyka to sztuka „stósująca* się do: orkiestry 
na dworze księcia X, do chóru w tym a tym 
kościele, do personalu opery w jakiemś mieście; 
wiemy, ża rozwój muzyki zawisł tak bardzo od 
doskonsłości instrumentów i że w tej mierze 
smateryalne podstawy tej sztuki najtrudniej 
przyszło ludzkości posiąść, musiała je bowiem 
w zupełności stworzyć. Drogą nieświadomych 
kompromisów zgodziły się plemiona cale 
pewien materyal tonalny, który prawom fiz, 
przeciwstawił zwyczaj pokoleń kilkn, przysto- 
sowując do materyału tego narządy sluchowe 
ludzi; dlatego inną jest tonalność muzyki arab- 


Ekiej, inną zaś ludów europejskich. Materyał 
tonainy odpowiada językowi i tak jak on 
może wieć różne narzecza niejako. Tenalność 


muzyki enropejskiej wyszła z muzyki  kościel- 
nej, poddala sią dogmatyzmowi jej i przez ty- 
siąc lat prawie nie śmiała przekroczyć granie 
muzyki liturgicznej. Jakby zaś wyglądałe mu- 
zyka europejska, gdyby na rozwojn jej nie za- 
znaczyły się edykty Papieży wczeżnego śre- 
dniowiecza, gdyby więc płynęła korytem, któ- 
rego bieg wskazują nam teoretycy muzyki gre- 
ckiej, o tem najlepiej poinformować nas mogą 
przedwczesna próby madrygalistów włoskich z 
połowy XVI w., którzy surowa dyatonikę gre- 
goryatską zamienić chcieli na wydelikaconą 
enharmonię i chromatykę, zaczerpniętą z trak- 
tatów greckieh. Jak daleko w przeszłość sięga- 
js pomniki muzyki świeckiej, angielskiej lub 
francuskiej, z początków XIV stulecia, widać 
na nich poza kulturą umysłową narodów, obja- 
wiającą się wyraźnie w tekstach tych pieśni i 
w ich formie muzycznej — ich zależność od 
muzyki kościelnej. My podobnie dawnymi po- 
mnikami poszczycić się nie możemy; kościelna. 
zaś tonalność najstarszej naszej pieśni raligij- 
nej „Boga rodzica“ da się łatwo jej cha- 


rakterem wytlómaczyć. W iluż natomiast i 
dziś śpiewanych pieśniach ludowych dokładnie 
poznać można przynależność ich melodyj, do 
któregoś z tomów kościelnych. To nie przy- 
padkows podobieństwo; charakter tonalny na- 
szych pisóni nie jest rodzimym, lecz urobił 
się pod zupelnym wpływem mazyki gregoryań- 
skiej. Pierwiastkiem rodzimym natomiast w 
naszej muzyce będą pewne grupy rytmiczne, 
dające się wprawdzie zupełnie sprowadzić do 
rytmiki greckiej poczyj, ale w muzyce euro- 
pejskiej nie przychodzące, przynajmniej nie w 
tem co u nas znaczeniu: nie jako barwik, 
po którym poznać można pochodzenie tej 
muzyki. Rytmów rdzennie polskich nie wie- 
łe znamy, jak wogóle ten kościec muzyki, jej 
kręgosłup ledwie w dwóch zasadniczo różnych 
formach się pojawia. Jak dawnych zaś czasów 
sięga ta nasza, specyficznie polska rytmika, te- 
go z historyczną pewnością stwierdzić nie można. 
Do wytworzenia zaś trzeciego czynnika muzy- 
ki, pojętej już jako sztuki, dla harmonii, 
Polska najmniejszych nie dołożyła starań, przy- 
jęła ją gotową i tn dość późno, a jedynie gə- 
niałna twórczość Chopina rozszerza granica 
harmonii. 

Nie wzbogacilismy polifonii ani jedną nie- 
znaną nigdzie przedtem kombinacyą wielogło- 
sową, nie skonstruowaliśmy ani jednego instru- 
mentu muzycznego; w muzyce od wieków ży- 
jemy tem tylko, eo nam da Zachód — nawet 
Wschodem nie gardzimy — nie przeszczepiamy 
jednak zdobyczy Niemiec i Francyi natych- 
miast, lecz o cala decennia później; żyjemy i de- 
lektnjemy się tera, co spadnie ze stołu muzyki 
Zachodu. co tam zwietrzeje chcemy by u nas 
sią pieniło, co tam więdnie, chcemy by u nas 
woń róztaczało piękną. Że to nie urojenie ko- 
goś, który czaruo w świat patrzy, lecz spo- 
strzeżenia oparte na znajomości historyi naszej 
muzyki, o tem będę starał się faktami z niej 
zaczerpniętymi przekonać. 

Na najpoważniejszem dziele muzycznem 
drukowanem w Polsce w XVI w. na 150 Psal- 
mach Mikołaja Gomółki, widnieje dedykacya, 
w której kompozytor, przyznając się, że nie u- 
biega się o laury Zachodu, dzieło swoje poświę- 


ca: „nie dla Włochów — dla Polaków, dla na- 
szych prostych domaków*. Z naszego punktu 
widzenia jest założenie takie aktem bardzo 
szczytnym i to z niejadnego powodu. Przede- 
wszystkiem ofiarę poniósł kompozytor ze swo- 
ich artystycznych aspiracyj, musiał bowiem na- 
tchnienie swoje nastroić na niską nutę ogólne- 
go przygotowania technicznego wśród „doma- 
ków,” łot wyobraźni krępować temi przykremi 
względami. Zamknąwszy sobie wrota zagrani- 
cy, mie cieszył się zbytniem powodzeniem u 
swoich. Wprawdzie potomność, ale dopiero 
w 19 wieku starała się Gomólce wznieść po- 
mnik trwalszy od tego, który nstawiono na 
grobie w Jazłowcu, ale zachwyty szanownych 
badaczy naszej muzyki są dla imienia Gomółki 
niedżwiedzią tylko przysługą. Gomółka, wyda- 
jąc swój psalterz w r. 1580, nie dał w nim lu- 
dziom nic nowego, jak nasi domorośli znawcy 
twierdzili niedawno temu. To co przed 60 już 
laty weszło do muzyki europejskiej, przedostało 
się za pośrednictwem psalterza Gomółki do mu- 
zyki polskiej, jakkolwiek i wcześniej już kom- 
pozycye pokrewne stylem Psałterzowi pojawia- 
ły się u nas drukiem. To tylko dowód nowy 
spóźniania sią kultury naszej w każdym kie- 
runku. Te ga specyalnie polskie melodye 
w Psałterzu zawarte, których rodzimość tak 
podnosili ci przeważnie, którzy ich nie znali, 
ich elegijność i wszystkie inne cechy, nie od- 
cinają się zupałnia od charakteru muzyki euro- 
pejskiej z połowy XVI stulecia, obracającej się 
w promienin tyra samym, co dzieło Gomółki. 
Nuta lndowa poczyna przedostawać sią do 
muzyki polskiej bardzo późno i znowu nie na- 
sza w tem zasługa, ale tych kilku kompozyto: 
rów ze schyłku XVIII wieku, którzy aklima- 
tyzując się na gruncie warszawskim z intere- 
su, w chęci taniego powodzenia, mięszali do 
swoich fabrykatów operowych rozczyn muzyki 
swojskiej, tej, którą od polskiego Paryża od- 
graniczały rogatki miejskie, Śmiało wątpić mo- 
żna czy dla dostawców opery warszawskiej 
„piaśń gminna“ była „arką przymierza”; nie 
była nawet żródłem zodalo dy. natchnień, lecz 
jedynie łatali nią rwącą się inwencyę, łuk nie 
potrzebowali wysilać się do tworzenia, mając 


materyal gotowy do pracy, w dodatku mate- 
ryał podobający się. 

Chopin — ten stoi po za nawiasem mu- 
zyki polskiej, jest wypadkiem oderwanym żu- 
pełnie. Jak nie jest konsekwencyą tego, co 
przed nim było, tak też z genialnej jego twór- 
czości nie wyciągnęła muzyka polska po Cho- 
pinie żadnych konsekwencyi. Po epoce muzyki 
warszawskiej, Kamieńskieh, Kurpińskich, Elene- 
rów, nastajejapoka Moniuszki. Kompozytor na- 
rodowy, przynajmniej tak go nazywają, czy 
pisze w stylu włoskim, czy niemieckim, czy 
też muzyka jego zalatuje dumkami ukraiń- 
skiemi. Polskość tekstów operowych przenosi 
się na muzykę Moninszki i lubo w niejednem 
miejsen Jontek mógłby założyć kapelusz ze 
strusiem piórem i przypiąć szpadę, a imię 
zmienić na Alfonso, lub inne podobnie brzmią- 
ce z zapałem twierdzimy, że cala muzyka 
Moniuszki jest rdzennie polską, w niej właśnie 
widzimy absożut polskości, bo stolnik i mie- 
cznik śpiewa poloneza.. Nie uważamy jednak, 
że Halka, chcąca klęczać tam pod krzyżem, 
koło drogi, tak mało chwilami jest polską 
w swej muzyce, jak Karmaniol lub który- 
kolwiek inny, mniej znany bohater monin- 
szkowski. Bierzemy muzykę Moniuszki bez 
zwracania uwagi, gdzie jej kródeł szukać. 
Tradycya kilkudziesięciu lat wystarcza do 
najdziwaczniejszych o niej pojęć. Może i obu- 
rzymy sią na kogoś, kto na Czatach Moniuszki 
z czystem sumieniem położyłby nazwisko nie- 
mieckiego autora tej ballady — K. Loewe'go?! 

e i Moniuszko służył swoim prostym doma- 
kom całem sercem to pewna, ale częstokroć za- 


Bajświeższe nowości na składzie w kolosalnym wybo- 
rze od najtańszych do najgnstowniejszych na ściany, sufi- 
ty lamperye i t. p. Wzory wysyła opłatnie. Tapetowanie 


wykonuje w miejscu i na prowincyi. 


Materye Meblowe il. p. polzca 


W. ADAMSKI 


Lwów, Akademicka 2 (Hotel Żoria), — Pierwsz: 
tabryka stór i staluzyi do okien. 


a w kraju 


Z pierwszorzędnych fabryk najnowsze we wszyst- 

tkich ketorach Oryentalne, perskie i smyrneńskie 

po najniższych cenach, jakoteż stare dekoracye 
i szala indyjskie. 
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nadzwyczaj przykra dla Polaków wraz z roz- 
licznemi szykanami władz sprawiły, że wło- 
ścianin polski nie garnie sią do zakupna ziemi; 
a ponieważ Bank wykluczą osadników Niem- 
ców, przeto z trudnością tylko mógł zbywać 
ziemię, bowiem popyt na ziemię wśród wło- 
ścian polskich nie dorównywał podaży jej ze 
strony właścicieli dóbr i to przeważnie wła- 
ścicieli dóbr wielkich. Także właściciele ofiaro- 
wujący swe dobra na sprzedaż stawiali bardzo 
wygórowane warunki, o które rozbiło sią wiele 
interesów, 

Z nabytych w roku 1906 dóbr, rozsprzedał 
Bank stosunkowo nie wiele parcel; rozsprzedał 
natomiast 60*/, z tych dóbr, które nabył w la- 
tach poprzednich, a to dlatego, że dobra te były 
nabyte po cenach stosunkowo do obeenych bar- 
dzo niskich, a ponieważ Bank nie wychodzi na 
zysk spekulacyjny, tedy odprzedawał parcele 
z tych dóbr również po ceme bardzo niskiej. 
Jakżeż to inaczej się przedstawia, jak interesy 
lwowskiego Banku parcelacyjnego, który wyfor- 
sowal cenę ziemi do niebywałych granic i dolicza 
sobie kolosalny zysk spekulacyjny! 

Wpłaty na ostatnią czwartą z rzędu emi- 
syę akcyj Banku wynosiły pełny milion marek 
tj. pokryły w zupełności kwotę emisyjną. Obe- 
cnie Bank rozporządza 4,000.000 marek kapitału 
akcyjnego. Zaprojektowano pod koniec r. ub. 
nową piątą emisyę akcyi również w wysokości 
jednego miliona marek. Na rachunek tej emisyi 
wpłynęło do końca grudnia ub. r. 99.673 mk. 
Depozyta Banku wzrosły w ub. r. o poważną 
kwotę 563.605 mk. Caly obrót kasowy Banku 
wynosił 29,995,946 marek. Obrót w rachunku 
hipotek wynosił 2,897.120 marek z saldem czyn- 
nem w bilansie 2,367.027, obrót w rachunku 
pareelacyi przedstawiał 3,849.218 mk. z saldem 
czynnem 32,764.265 mk, rachunek nieruchomości 
ziemskich figuruje w stanie czynnym bilansu 
z kwotą 2,339.518 mk. W t. zw. „rozmaitych“ 
interesach miał Bank obrotu 6,150.190 marek 
z saldem czynnem 25,558 mk. Fundusz rezer- 
wowy Banku zwyczajny i nadzwyczajny wynosi 
309.760 marek. 

Czysty zysk Banku wynosił w r, 1906 — 
226.581 mk. Z tego wypłacono 4*/, dywidendy 
i1'/ superdywidendy, Z lat poprzednich miał 
Bank do rozprzedania 3.4354 ba ziemi, a w r. 
1906 podjął się rozsprzedaży 1.5075 ha. Razem 
tedy mial do zbycia 5.2429 ha ziemi, na co 
złożyło się 32 dóbr, z których 20 było naby- 
tych na własne ryzyko Banku, a 12 na rachu- 
nek komitentów. W roku ubiegłym Bank roz- 
parcelował i sprzedał 1.523:9 ha ziemi pomię- 
dzy 62 osadników, to znaczy, że stworzył osa- 
dy przecięciowo po 247 ha. Są to więe gospo- 
darstwa rzeczywiście zdolne do sameistnego 
rozwoju. Tutaj znów jaskrawo występuje kon- 
trast z lwowskim Bankiem parcelacyjnym, któ- 
ry rozparcelowawszy w r. ub. zwyż 5 tysięcy 
morgów ziemi, 967, z tego rozparcelował na 
osady mniejsze, jak dwa morgi. 

Na odbytem przed kilkoma dniami Wal- 
nem Zgromadzenin Banku ziemskiego przyjęto 
bilans Banku do wiadomości i udzielono zarzą- 
dowi absolutoryum. Następnie dokonano wybo- 
rów Rady nadzorczej i komisyi rewizyjnej. 
Wybrano tych samych panów, którzy dotąd do 
ciał tych należeli; a mianowicie Radę nadzor- 
czą składają pp. Stanisław Morawski z Jurko- 
wa (prazes), Zygmunt Chłapowski (zastępca pre- 
zesa), dr. Witold Skarzyński ze Spławia, dr. 
Zygmunt Celichowski z Kórnika, Dobrogost 
Lossow z Grabonoga, Józef Czapski z Chotowa 
i Leon Źółtowski z Niechenowa ; komisyę rewi- 
zyjną składają: pp. dr. T. Jackowski i Jan 
Paczkowski (jako członkowie) i A. Bryliński i 
dr. Jerzykowski (jako zastępcy). Dyrekcyę 
Banku stanowią panowie Aleksander Chrza- 
nowski i Zygmunt Rychłowski. 


Jakich żydów należy wybierać na posłów! 


Według dat statystycznych, dołączonych 
w swoim czasie do przedłożenia rządowego 0 re- 
formie wyborczej, w sześciu polskich okręgach 
wyborczych w Galicyi zapewniony jest wybór 
żydów na posłów. Zaś politycy twierdzą, że 
w czterech jeszcze okręgach mogą żydzi bardzo 
łatwo bez żadnego wysiłku zdobyć mandaty, 
Obsadzenie więc 6 do 10 mandatów polskich 
z Galicyi żydami, przedstawia kwestyę bardzo 
ważną, będą one bowiem reprezentowały 10 do 
14°% naszego przedstawicielstwa w Wiedniu. 
Obszerny i bardzo rozumny artykuł poświęca 
tej sprawie wydawana w Wiedniu czasopismo 
żydowskie Die Gerechtigkeit. Antor tego arty- 
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kułu gorąco zwalcza syonistów, wskazując na 
ich odśrodkową, separatystyczną dążność od 
społeczeństwa, wśród którego żyją, i wykazuje, 
że każdy żyd szczerze oddany sprawie swoich 
współbraci, musi popierać Koło polskie, a żyd 
wybrany posłem z Galicyi, jeżeli chce współ- 
braciom swoim oddać prawdziwe usługi, musi 
wstąpić do Koła polskiego. Autor porównuje 
Koło polskie w parlamencie z klubem młodo- 
czechów, chrześcijańsko-socyalnych i Wszech- 
niemeów i przychodzi do konkluzyi, że najwię- 
kszą tolerancyę, a nawet wprost życzliwość dla 
spraw żydowskich w parlamencie okazywało 
zawsze Koło polskie; i najistotniejsze swoje 
zdobycze zawdzięczają żydzi poparciu Ró, 
polskiego. Między innemi, jako dowód stanowi- 
ska Koła wobec żydów autor artykułu przytacza 
doniosły szczegół z rokowań przed uchwaleniem 
reformy wyborczej. Mianowicie, gdy żydzi za- 
proponowali Kołu polskiemu, ażeby w geome- 
tryi wyborczej zapewniono wybór żydów z 6 
okręgów, a umożliwiono go w czterech, czyli 
inaczej zażądali od Koła 10 mandatów dla ży- 
dów z liczby 78 wszystkich polskich mandatów, 
to Koło polskie nietylko się temu nie sprzeci- 
wiło, lecz przeciwnie przyjęło tę propozycyę 
życzliwie. Natomiast, gdy od klubu ruskiego 
z 28 ruskich mandatów zażądano dla żydów 
tylko jednego, to Rusini odpowiedzieli wręcz: 
ani jednego. W końcu autor artykułu w Die Ge- 
rechtigkeit wymownie ostrzega przed wybiera- 
niem do parlamentu żydów radykalnie usposo- 
bionych. Jeżeli wybranym ma być radykał — 
powiada — to stokroć lepiej, niech to będzie 
chrześcijanin. Rozumuje 0n bowiem tak: rady- 
kał Polak, Rasin, Czech, czy też inny Słowia- 
nin rządko kiedy stać się może w Wiedniu azko- 
dliwym, a to po prostu dlatego, że nie włada 
dobrze językiem niemieckim. Może on być u 
siebia w domu szkodliwym i niebezpiecznym, 
lecz w Wiedniu napewno będzie nieszkodliwym, 
bo będzie niemową, Natomiast każdy radykał 
żyd, jako władający biegle i płynnie językiem 
niemieckim musi się w Wiedniu stać niebez- 
piecznym i szkodliwym nietylko dla spraw o- 
gólno krajowych, ale przedewszystkiem dla 
spraw żydowskich. 


Ta sama Die Gerechtigkeit w innym znów 
artykule zajmuje się specyalnie kandydatarami 
syonistów w Gali: Autor tego znów artyku- 
łu wykazuje, że wśród kandydatów, wysunię- 
tych przez syonistów, jest garstka podrzędnych 
adwokatów bez klienteli, którzy przy wyborach 
nie mają żadnych szans, a oprócz nich jest 
grupa ortodoxyjnych, wrogo dla Polaków uspo- 
sobionych rabinów. Rabini ci, mówiący prze- 
ważnie tylko żargonem, oprócz po _ hebrejsku, 
jako nieprzyjaźnie usposobieni dła Polaków, po- 
zostaną po za Kołem polskiem i będą zupełnie 
odosobnieni, a za tem pozbawieni jakiegoko|- 
wiek wpływu. Zaś z powodu tego, że posiadają 
oni tylko czysto specyalistyczne talmudyczne, 
religijno-teologiczne wykształcenie, zaś nie po- 
siadają żadnego wykształcenia ogólnego, w pra- 
cy pozytywnej żadnego brać nie będą mogli 
udziału i będą jednostkami w pełnem znacze- 
niu wyrazu pasożytniczemi. 

Dlatego Die Gerechtigkeit wzywa wszyst- 
kich żydów galicyjskich, ażeby popierali tylko 
takich żydowskich kandydatów na posłów, któ- 
rzy otwarcie stoją na gruncie narodowym pol- 
skim i oświądczą, że bez żadnych zastrzeżeń 
poddadzą się solidarności Koła polskiego, zaś 
ażeby zwalczałi wszystkimi siłami tych kandy- 
datów żydów, którzy są albo radykałami, albo 
syonistami, gdyż byliby to posłowie żydowscy 
najwięcej dla żydów szkodliwi. 


Wypadki w Rosyi. 


Petersburg. Na podstawie artykułu 87 
ustaw zasadniczych utraciło z dniem wczoraj- 
szym moc obowiązującą wiele rozporządzeń rzą- 
dowych, po.ieważ nie wniósł rząd dotąd w du- 
mie przedłożeń, w którychby nzasadnił potrze- 
bę owych rozporządzeń. Utraciły więc moc roz- 
porządzenia w sprawie zaprowadzenia sądów 
polowych, w sprawie wolnego cd cła przywo- 
zu nafty, w sprawie utworzenia posad tymcza- 
sowych general-gubernatorów i inne. Ogółem 
siedm rozporządzeń utraciło moc obowiązującą, 
natomiast jest 53 takich rozporządzeń, które po- 
zostają na czas nieograniczony w mocy, mię- 
dzy temi rozporządzenia w sprawie wymie- 
rzania najostrzejszych kar za propagandę rewo- 
lucyjną w wojsku i marynarce, za pochwalanie 
zbrodni słowem i pismem i inne. 

Dorpat. Wezoraj podczas rewizyi w pew- 


nym domu znaleziono 18 bomb, 4 karabiny, 
wiele innych sztuk broni, oraz zabronione pisma. 
Aresztowano przeszło 30 osób. Podczas rewizyi 
pewien młodzieniec, ubrany w mundur studen- 
cki, zastrzelił oficera policyi, a innego urzędni- 
ka zranił, poczem zbiegł, Wśród uwięzionych są 
kobiety i studenci. 

Kijów. Dniepr wystąpił z brzegów i zalał 
kilkaset niżej położonych pomieszkan. Około 
250 rodzin pomieszczono w hali targowej. — 
Szkoda bardzo znaczna. 


Mały teljeton. 


Na życie moje pada mrok 
bez przerwy mrok ponury — 

i ciągle mój spotyka wzrok 

nad głową czarne chmury — — 


Czasami tylko promień-skra 
przerzyna ich gęstwinę, 

wtedy ma pieśń weselnie gra — — 
lecz znowu w mrokach ginę. 


Nademną w górze kłębią się 


chmurzyska zagęstwione — — 
jednak mym wzrokiem zwalczam je 
i w Słońca patrzę stronę — — 


I będę wierzył w Słońce moe, 
choć go nie ujrzę może — 
i choć nademną czarna noc — 
wielbię jutrzniane Zorze! 
Adum Stodor. -~ 


Howe apteki w Wiedniu i we Lwowie. 

W Wiedniu powstanie w najbliższej przy- 
szłości 58 nowych aptek. Jest to powiększenie 
liczby aptek bardzo znaczne, bo wynoszące 0- 
koło 40*/,, w Wiedniu bowiem jest obecnie 143 
aptek; to teź dziwić się nie można, że wśród 
aptekarzy wiedeńskich panuje niesłychane roz- 
goryczenie z tego powodu. 

Podobny jednak los spotkać ma nieba- 
wem także aptekarzy lwowskich, dla których 
powstanie w niedalekiej przyszłości procentowo 
jeszcze silniejsza konkurencya. A mianowicie 
projektowane jest we Lwowie otwarcie 10 no- 
wych aptek. W porównaniu z istniejącami we 
Lwowio 17 aptekami, wynosiłoby to powiększe- 
nie blisko G60%/,. 

Według ustawy może być jedna apteka na 
każdych 7.000 głów miejskiej ludności (na wsi 
wymagana jest większa cyfra). Owo „może być“, 
a nie „musi być*, było dotąd tak liberalnie in- 
terpretowane, że liczbę aptek w miastach po- 
większano niezwykle powoli, podczas gdy liczba 
ludności wzrastała w znacznie szybszem tempie. 
W ten sposób doszło do tego, że np. we Iiwo- 
wie przypada jedna apteka na około 11.000 
głów ludności, a w Wiedniu jedna apteka na 
podobno jeszcze wyższą liczbę głów. Oczywiście, 
Że w takich stosunkach apteki w wielkich mia- 
stach stały się niezwykłe rentownemi przedsię- 
biorstyami. Obecnie jednak, ponieważ nowa u- 
stawa aptekarska postanawia, iż każdy farma- 
ceuta, mający 15 lat praktyki, ma prawo starać 
się o nadauie apteki i o ile tylko jest wedle 
ustawy możność otwarcia nowej apteki w danej 
miejscowosci, to koncesya musi mu hyć wyda- 
ną — przeto nie będzie można nadal tak libe- 
ralnie, jak dotąd interpretować postanowień 
ustawy o liczbie aptek i niebawem będzie wo 
wszystkich miastach fyle aptek, ilo razy w ich 
liczbie ludności mieści się cyfra 7.000. Natural- 
nie, że obniży to rentowność aptek bardzo zna- 
sznie. Jeżeli bowiem obecnie przypada n.p. we 
Lwowie jedna apteka na około 11.000 głów, to 
po otwarciu we Lwowie jeszcze 10 nowych a- 
ptek, zakres odbiorców każdej z aptek spadnie 
do około 4.000 głów; a w razie nawet otwarcia. 
na razio tylko połowy tej liczby t. j. 5 nowych 
aptek, spadnie zakres klienteli każdej z aptek 
do około 8", tysięcy głów. Odpowiednio toż 
zmniejszy się ilość zbywanych leków, a zatem 
i suma dochodów. Ponieważ w niektóre apteki 
lwowskie zaangażowane są znaczna nawet kapi- 
tały, tedy to zwiększenie liczby aptek dopro- 
wadzi w tej dziedzinie interesów do poważnego 
przesilenia. 

Przesilenie to tem będzie przykrzejsze, że 
apteki pracują obecnie wogóle w nienajlepszych 
warunkach. Mianowicie od lat mniej więcej 
dziesięciu poczęły zagraniczne fabryki przetwo- 
rów chemicznych zasypywać nasz kraj rozma- 
itymi fabrycznie wyrabianymi specyfikami w 


rodzaju: Sanatogenu, Hematogenn, Ferrato- 
zy, Somatozy i t. p. tysiącznych środków, a na- 
wet takich jak Odol, Dentol, i t. p. Na towa- 
rach tych miały fabryki olbrzymie zyski, to też 
dawały aptekom kolosalny rabat i długotermi- 
nowy kredyt. Ponieważ od tych samych fabryk 
apteki sprowadzają również materyały do spo- 
rządzania leków więc dogodne warunki kredy- 
towe, a nieraz i rabatowe obejmowały i te to- 
wary. W ostatnich jednak mniej więcej dwóch 
latach konkutencya w produkcyi tych specyfików 
stała się tak wielką i natarczywą, że tabryki 
musiały umniejszyć ceny ich do minimum, a 
co zatem idzie umniejszyć też dawany aptekom 
rabat i skrócić termin kredytu. 

Doszło ostatecznie do tego, że obecnie 
tylko pierwszorzędne apteki sprowadzać mogą 
materyały na przekaz 3-miesięczny; inne pła- 
cić muszą „Cassa*, czyli gotówką najdalej do 
30 dni lub nawet odbierać muszą posyłki za 
zaliczką. Te więc stosunki znacznie już utru- 
dniły interesy tak aptek małych prowadzonych 
bez znacznego wkładu kapitału, jak też i aptek 
wielkich prowadzących interesa en gros dla ap- 
tekarzy prowincyonalnych. Gdy do tego przy- 
będzie nagła redukcya dochodów aptek o ja- 
kaś choćby '/⁄, część, to obawiać się należy, 
że odbić się to może dotkliwie ua jakości le- 
ków i wogóle solidności całego prowadzenia 
aptek i w tem tkwi dla publiczności największe 
nicbezpieczeństwo. Zrobiono bowiem już we 
Francyi to smutne doświadczenie, że w chwili, 
w której konkurencya doprowadziła apteki do 
tego stanu, iż poczęły bokami robić, rozpoczęło 
się równocześnie fałszowanie lekarstw ; zamiast 


dobrych ingredyencyi, dawali aptekarze do le- 
karstw byle jakie i zepsute i stare i źle czysz- 
czone i surogaty — słowem robili to z lekar- 
stwami, co robią restauratorowie z potrawami, 
wtedy gdy jest wielka konkurencya między res- 
tanracyami: zamiast masła dają margarynę, a za- 
miast mięsa wołowego dają koninę lub psie 
mięso. Publiczność mą jednak w ręku silny 


środek na to, żeby zapobiedz powstawaniu zbyt 
wielkiej konkurencyi między aptekami, Oto mia- 
nowicie powinna kupować leki tylko w pierw- 
szorzędnych aptekach. 


KRONIKA. 


Lwów 4 maja. 

Rada Narodowa zatwierdziła na okręg miej- 
ski Sambor-Gródek Jagielloński (nr. 26) kandyda- 
turę Ekse, Wojciecha hr, Dzieduszyckiego, 

Polemika o wybór prezydenta mlasta. Dr. 
Aleksander Maryański, jeden z bardzo wybitnych 
radnych i ogromnie zasłużony około dobra miasta, 
jest teraz mocno chory. Z tego powodu nie bierze 
udział ani w pracach, ani w walkach stronnictw 
miejskich, » wskutek tego nie zaangażował się przy 
wyborze p. Ciuchcińskiego w żadnym kierunku. 
Wystąpił on tedy w Kurycrże Lwowskim z arty- 
kulem, w którym oświadcza, że uważa, iż źle po- 
stąpiono, uznając wybór p. Ciucheińskiego, skoro 
on otrzymał tylko bO głosów, podczas gdy — zda- 
niem p. Maryańskiego — potrzeba do ważności wy- 
borów koniecznie 51 głosów. Tę liczbę 51 — przy- 
puszcza dr. Maryański — miał na myśli prawo- 
dawca dlatego niezawodnie, że chciał zapewnić pre- 
zydentowi miasta zawsze odpowiednią większość w 
dalszem jego nrzędowaniu. 

Przeciw temu rozumowaniu dra Maryańskiego 
występuje Dziennik Polski i wypowiada kilka tra- 
fnych uwag, które tn chętnie powtarzamy. Pisze on: 

„Godzimy się zupełnie, że intencyą pra- 
wańławcy było, ażeby zapewnić . prezydentowi 
większość potrzebną dla spraw przewidzianych $ 
36 statuta miejskiego — dlatego też $ 28, a na- 
stępnie pierwszy ustęp § 29 wyrażnie i stanowczo 
mówią o większości 51 rzłonków. Drawodawcy je- 
dnak musiało ehadzić logicznie i o to, aby raz na- 
reszcie prezydent wybrany został. Dlatego dopu- 
glejszy wybór między dwoma, dlatego przy 
tym lejszym wyborze nie mówi mic o zastoso- 
waniu norm $ 29, a mówi o wyborze losem. A więc 
jeżeli moż wypadek, że los musi rozstrzygać, 
to co najwyżej można uważać cyfrę 50 głosów, ałe 
nigdy 51. Jeżeli zaś cyfra 51 nie jest potrzebną, 
to ca ipso każda większość wystarcza”. 

Ten argument Deiennika Polskiego trafia nam 
bardzo do przekonania, bo rzecz oczywista, žo skoro 
jest stu radnych, i przy równym podziale głosów 


ma los rozstrzygać, to w najlepszym razie może 
być za każdym kandydatem tylko 50 głosów, a w 
żadnym razie 51. Skoro zaś rez może nie być wy- 
magana ilość 51 głosów, to nia widzimy racyi, da- 
czego w innym wypadku ma być koniecznie wy- 
magana liczba 51 głosów. To też cała konstrukcya 
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tego rozumowania, które doprowadziło do wnioski, 
iż przez „większość! należy rozumieć 51 głosów 
wydaje vam się sztucznie zbudowana, zapewne dle 
jakiegoś chwilowego względu. Kiedyś musiano 
chcieć utrudnić komuś wybór i wtedy się do tego 
fortela uciekli przeciwnicy ówozesnego kandydata. 

Czterdziestoletni jubileusz pracy dzienni” 
karskiej obchodził onegdaj p. Teofil Merunowicz, 
poseł na Sejm krajowy i wielce zasłużony publicy” 
sta. Przez cały ten długi okres czasu pracował Ch 
bez przerwy w Gażecie Narodowej, dla której jego 
pióro było jednym z głównych filarów, na których 
się wspierała. Nie więc dziwnego, że rednkcya tê- 
go pisma urządziła swojemu długoletniemu członlto- 
wi serdeczną owacyę, Udałą się ona z seniorem 
swoim p. Platonem IKosteckim na czele do jubiiata, 
aby mu złożyć wyrazy czci, a od młodszych znp% 
wnienie, iż będzie on zawsze dla nich wzorem, We- 
dle którego pragną służyć krajowi na niwie pulli- 
cystycznej. Cieszący się ogólną sympatyą jabilać 
otrzymał bardzo wiele listów i telegramów grati- 
lacyjnych, a prezes Koła polskiego p. Dawid Abra- 
kamowicz złożył mu osobiście życzenia. 

Kolej lokalna Złoczów-Sassów-Usznia: 
W ozasie od 22 do 28 kwietnia odbyła się pol 
kierownictwem radzcy Namiestnietwa dra Stanisla- 
wa Ustyanowskiego polityczna komisya pbohodowa 
w sprawie budowy koloi Złoczów-Sassów-Usznia- 
Projekt budowy uznano za odpowiedni i po sfinan- 
sowaniu przedsiębiorstwa i uzyskaniu koncesyi bę- 
dzie mogła nastąpić budowa kolei na podstawie te- 
go projektu. 

Stanisław Bełza. Wybitny działacz społe- 
czny w najlepszem tego słowa znaczeniu; poweżny 
i powszechnie szanowany członek palestry warszaw= 
skiej, Stanisław Bełza, młodszy brat pocty, obcho- 
dzi w bieżącym roku ćwierćwiekowy jubileusz swa 
pracy literackiej i publicystycznej. Dorobek jego 
na niwie piśmiennictwa polskiego jest nader obfity. 
Jako zapalony podróżnik, ` który zwiedził calą nio- 
ma] Europę i część Afryki, rok rocznie składał on 
społeczeństwu naszemu nader zajaujące sprawo” 
zdania z tych swoich wędrówek po lądach i mo- 
rzach, — a wykwintny sty! jego-i sąd wytrawny 0 
rzeczech i ludziach, czyniły jego dzieła nad wyraz 
zajmującemi i ponętnemi, tak, że wiele z nich po- 
wtórzono w kilka edycyach. Wydał on także sporo 
poważnych studyów z zakresu prawa, a w publi- 
cystyce warszawskiej odznaczył się rozumnymi at- 
tykułami o kwestyach bieżących, których głos nie 
przeszedł bez echa. Corliwy krzewicie] polskości 
na Szląsku i w Wielkopolsce, wspierał tamtejsze. 
stowarzyszenia szczodrym zaesiłkiem i zaskarbił 
gobie wdzięczność i uznanie w sercach rodąków: 
Dalszej jego pracy va tych wszystkich polach za- 
syłamy serdeczne: Szczęść Boże! 

Sankcyonowanie ustawy. Cesarz saltcyono* 
wał uchwałoną przez galicyjski Sejm krajowy usta” 
wę w sprawie nadania szpitalowi w Dolinie cha- 
rakteru szpitala powszechnego i publicznego. 

Ofiary na Macierz popłynęły tak obficie w 
Królestwie Polskiem w dniu 3 maja, że w War- 
szawie przewidują, iż wyniosą więcej niż milion 
rubli. Publiczność ogromnie się podnieciła artyku- 
lami dzienników, gorąco ją wzywającymi do skła- 
dek, a ponieważ ofiarność społeczeństwa polskiego 
w Królestwie jest wogóle wielka, przeto nie dzi- 
wnego, że zebrano w ciągu jednego dnia sumę ta- 
ką, jakiej w Galicyi nie zebralibyśmy w ciągu ca- 
łego roku. Publiczność niosła do redakcyj dzienni- 
ków swój grosz ofiarny, mając niejako na ustach 
słowa posty o dniu 3 maja: 

„Są karty dziejów tak święte i jasne, 

Że gdy archanioł wśród gwiazd je rozłoży 
Gwiazdy — promienie uznają w nich własne, 
A ducha treści uzna sam Duch Boży 
One zaś gloski, przez wieki mówiące, 

W złoty inicyał ujmie samo słońce”, 

Kuryer kolejowy, zawierający letni rozklad 
pociągów (wprowadzony od 1 maja b. r), opraco- 
wany bardzo starannie i dokładnie, a skontrolować 
ny przez Dyrekcyę kolejową, opuścił prasę nakk 
dem znanego tutejszego biura dzienników i pod 
ży, oraz biura sprzedaży biletów kolejowych p. St. 
Sokołowskiego. „Kuryer kolejowy“ pojawiający się 
regularnie już od lat siedmiu, z roku na rok po- 
większa swoją objętość i rozszerza część informa- 
cyjną. Leżący przed nami tomik zawiera oprócz 
letnich rozkładów jazdy koleją na wszystkich prze- 
strzoniach austryackiej sieci wschodniej, oraz poi 
łączeń z ważniejszemi punktami kolei pozakrajo- 
wych i zagranicznych, również rozmaite taryfy i 
przepisy kolejowe, alfabetycznie zestawione ceny 
biletów w tysiącu przeszło kombinacyj ze Lwowa 
i tyluż z Krakowa, taryfę doróżek we Lwowie 
i Krakowie i t. p. „Kuryer kolejowy" jest do na- 
bycia niemal w każdej trafico; cena jago jest o- 
gromnie niska: 30 halerzy. 


jest polskim kompozytorem, kto uznaje racyę 
dramatu muzycznego, kto pieśń opiera na a- 
kompaniamencie, którego zadaniem jest odtwo- 
rzenie tla poematu, ten niweczy polskie pier- 
wiastki muzyczne; kto sięga w orkiestrze po 
2a Środki nie leżące w granicach orkiestr woj- 
skowych, stacyonowanych w Galicyi, tej jedy- 
nej podpory instrumentalnej muzyki polskiej 
w naszej dzielnicy, — ten nie jest polskim mu- 
zykiem. Muzyk polski musi: pisać kompozycye 
fortepianowe tak, aby i ręce, którym brakuje 
przynajmniej po kilka palców mogły je wy- 
grać; musi pisać pieśni, któreby na wieczor- 
kach patryotycznych mogły śpiewać panienki 
bez głosu wprawdzie, ale za to nie umiejące 
trafić w interwał nadmiernej kwinty; musi o- 
ć je na akompaniamencie fortepianu, naj- 
lepiej -w tempie larga, możliwie w c-dur, bez 
tercyj i pasaży; deklamacya dowolna; muzyki 
kameralnej pisać zupełnie nie potrzebuje, (bo 
wprawdzie w Niemczech, kiedy zejdzie się 
ezteru ludzi to grają kwartety — u nas nato- 
miast gra się wista lub taroka); pisać symfo- 
nie — jest jnż dowodem bzika ; pożądaną jednak 
jest produkcya chórów męskich, utrzymanych 
na cztery głosy, ale tak, aby i trzech uczniów 
wyższego gimnazynm mogło je śpiewać; jedy- 
ną receptą na popularność w tym rodzaju jest 
małe solo na tle mormorando chóru; opery nie 
powinien kompozytor polski pisać bez zasięga- 
nia rady u astronoma, który może go upewnić, 
że ziemia jeszcze parę tysięcy lat będzie się 
kręciła; w zakresie muzyki kościelnej dogodzić 
można „domakom*, napisaniem „Zdrowaś Ma- 
rya“ z długim trylerem na amen, lub śpiewni- 
ka dla organistów kościołów parafialnych. 

Kto nie liczy się z takimi warunkami, ten 
nie będzie miał szczęścia doznać zaszczytu wi- 
dzenia drukowanych swych kompozycyj, lub 
też o ile ja wyda własnym kosztem, nie docze- 
ka się wykonania ich. Setki razy słyszymy zda- 
nia, że muzyka jest najdroższą ze sztuk, że wy- 
maga bezustannych wkładów; ponieważ u nas 


zapału serdecznego, brak tego ciepła, pod któ- 
rego działaniem muzyka lepiej wegetuje, niź 
przy dźwięku lub szeleście monety, które dać 
ej może ukochanie. Tymczasem jednak znajdu- 
jemy się w błędnem kole, w którem przyczyna 
jest skutkiem, skutek przyczyną. Niemal boha- 
terstwem jest w warunkach takich pracować, 
mając przed sobą szczytne cele. Współczneie 
jednak można mieć dla tych, którzy w nadziei, 
że naród umie być wdzięcznym za składane 
mu ofiary, zamienili wysokie aspiracye artysty- 
czne na chwalebne zadanie: służenia narodowi, 
Niedawno temu wypowiedział nestor naszej mu- 
zyki, Władysław Żeleński, w chwili bardzo uro- 
czystej: „zagranicą nie chciałem szukać uzna- 
nia, pracowałem tylko dla narodu naszego” Ja- 
kiekolwiek o pracy tej zdanie mieć będziemy, 
to jednak każdy jej przyzna, że była i jest sza- 
nowna bardzo, że się Żeleński nigdy nie zniżył 
do schlebiania przelotnym upodobaniom pu- 
bliezności, chociaż służąc swoim „domakom*, 
zamykał tem samem drogę dziełom swoim do 
dostania się na Zachód. „Naród“ jednak ku- 
puje setny tysiąc walca z Wesołej wdówki, a 
muzykę narodową popiera w polce rach-ciach- 
ciach, której trzydzieści wydań rozchwytał w 
kilku tygodniach. Znajdują się jednak i tacy, 
którzy szeroko rozwodzą się nad znaczeniem 
muzyki moniuszkowskiej, głośno apostołują dzieła 
twórcy Halki; kiedy jednak np. Sonety krymskie 
raz na ćwierć wieku ukażą się gdzieś na progra- 
mie, opuszczają salę koncertową zaraz po dru- 
gim ustępie... Oto muzyka, którą twórcy umyśl- 
nie tak tworzyli, aby mogłą odpowiedzieć zro- 
zumieniu jak najszerszych warstw, odpowiada 
istotnie zaledwie nielicznym jednostkom. 
Pomięszały się. u nas dwa. pojęcia, nic 
wspólnego nie mające z sobą, mianowicie: 
treść dzieła mnzycznego i jego strona techni- 
czna. Nie można naturalnie przedstawić sobie 
każdego z czynników tych osobno; u nas je- 
dnak, specyalnie dla naszej krytyki muzycznej 
miejsce pierwsze zajmuje technika jakiejś kom- 


brak takiego fundamentu, życie muzyki musi 
być tem samem zgoła mizernem. U nas jednak 


pozycyi, jej tonalność, na końcu dopiero 


polskie modulacye, tak, jakby istniała spe- 
cyalna polska tonalność i specyalne polskie 
modulacye. Kompozytor, który nie pisze ma 
zyki, w stosunku do Zachodu, retrospektywnej, 
nie jest w muzyce swojaj polskim. Harmonia 
kompozycyj polskich musi obracać się w kole 
konsonansów, najwyżej na akord septimowy 
może sobie polski kompozytor pozwolić, aby 
nie spotkać się z zarzutem, że naśladuje prze- 
wrotoweów niemieckich. Na każdym kroku 
stawia się rozwojowi myśli muzycznej w Pol- 
sce, rozwojowi pojęć muzycznych, głoszeniu 
najlogiezniejszych zasad przeszkody, w imię 
bronienia polskiego ducha w muzyce. Spytam 
więc: na czem polega duch polski w muzyce, 
gdzie są granice dla jego wzlotów, jakie formy 
są polskie? — czy tylko to do polskości ma 
prawo, co wydostaje się z dymnych chat wiej- 
skich? Jeżeli pragniemy, aby każda sztuka 
przynosiła z sobą myśl, których nie wysnuja 
głowa pastucha i im wyżej one się wzbijają, 
tem wyżej nas podnoszą, dlaczegoż zaprze- 
czamy prawa takiego muzyce? czy „w niej 
drgać ma tylko nuta brutalnej siły — ale tej 
nadarmo szukać u nas — czy kanciasta i nie- 
zgrabna w swych liniach melodyjnych melan- 
cholia stodół i obór ma nas rozrzewnić? — 
czy delikatność uczuć, wdzięk myśli i lekkość 
nie ma nie mieć przystępu do muzyki pol- 
skiej? — czy wszelki arystokratyzm ducha jest 
z muzyki polskiej wyklęty? W takim razie 
nie-polskim jest Miekiewicz nietylko w Sone- 
tach krymskich, nie-polskim Słowacki w Ojcu 
zadżumionych, ale nie-polskiemi są te ich 
dzieła, na które nie zdobędzie się umysł pro- 
stego człowieka. Polskość muzyki, to rażący 
brak kultury muzycznej u szerokich warstw 
naszego społeczeństwa; dyktowane brakiem 
jej prawa i warunki są prawem kaduka. Że 
zniżająca się do tych warunków twórczość nie 
jest europejską , to pewne, czy polską, to pyta- 
nie, Z całego szeregu znanych powszechnie 
kompozycyj polskich, szczególnie pieśni, a za 
rdzennie polskich uznanych, przeziera wcale 


treść muzyki. Dlatego nieliczne słyszy się 


brakuje przedewszystkiem tej moralnej ostoi, | utyskiwania na „niepokoje tonalne“, na nie- 


niedyskretnie Mendelsohn lnb któryś z współ- 
czesnych mu Niemców ; elegancya zaś niektó- | 


rych innych dziełek, mogłaby znależć miejsce 
co najwyżej w przadpokojach niewysoko zakro- 
jonych salonów muzycznych zagranicy, Mnzyka 
polska może i powinua być wyrazem życia 
narodu, ałe nie wszystkie jego objawy wygra 
fujarka pastnsza; gdyby Matejko jedynie w 
motywach wiejskich polskość widział, nie mie- 
lhyśmy Stańczyka. Prowadzi się u nas walkę 
nie przeciw duchowi muzyki, tylko przeciw 
technice. Znam przykład wcale dosadny ; 
utwory pewnego młodego kompozytora spoty- 
kały się w Niemczech w bardzo kompetentnych 
gronach i z uznaniem i ze zdaniem, jak bardzo 
dalekie są od ducha muzyki niemieckiej, jak 
muszą być polskiemi ; unas za to dopatrzywszy 
się w nich wpływów techniki— np. R. Stranesa 
— uznano, że polskim duch ich nie jest. Niech 
nikogo to nie dziwi. Pośrednik między kom- 
pozytorami polskimi, a polską publicznością, 
nasza krytyka muzyczna, przynajmniej 95*/, 
jej, musi się wiele jeszcze uczyć, aby módz za- 
danie swoje spełniać należycie. Zdaje mi się, 
że najlepszą lekcyą dla niej byłoby  dziełko 
a la „Setuka i krytyka u nas“ Witkiewicza. Że 
stosunki muzyczne u nas musiałyby się wtedy 
zmienić, nie można powątpiewać. à 
Zbyt szanuję przekonania czyjeś, bym się 
ośmielał narzucać hasło: jedynie w dotrzyma- 
niu kroku w ekstrawaganceyach kompozytorów 
niemieckich i francuskich nasze zbawienie, kto 
zaś nje pisze utworów fortepianowych o takich 
wymaganiach technicznych, że jedynie pianola 
pokonać może nagromadzone tam trudności, ten 
daje świadectwo niedołęztwa; — przeciwnie : 
każdy rodzaj muzyki ma racyę bytu, byleby 
dzieł» były dobre, przedewszystkiem poprawnie 
pisane; tres kompozycyi powiedzieć nam po- 
winna o duszy autora, z banalnej dowiemy się 
tylko o rutynie. Ale o jednem winno apełeczeń- 
stwo nasze wiedzieć : muzyka polska ma prawo 
i obowiązek rozwijania się w każdym kierunku 
i kompozycya jakaś, wychodząca poza granice 
muzyki Moniuszki i jego epigonów, nie prze- 
staje być polską, jeśli Polak jest jej twórcą, 
chociaż najbardziej zewnętrzne pozory, oczom 
w ducha jej patrzyć nieumiejącym, mogą wy- 
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dać się nie-polskiemi. Bez udoskonalenia tech- 
niki zarówno kompozytorskiej, jak reprodukez 
nej, nie może być mowy, aby muzyka pols 
mogła coś nowego powiedzieć; to co w grani- 
cach techniki i pojęć muzycznych polskich 
ostatniej doby można było powiedzieć, to zo- 
stało wypowiedziane. Idziemy ku nowej epoce 
muzyki polskiej; odwracać się od tego, co nam 
ubiegłe decenia przekazały — nie chcemy; 
szanujemy chwalebne trudy starszej gensracyi 
kompozytorów polskich i na ukochanie nawet 
dzieł ich stać nas. Nie witajmy jednak scopty- 
cznie tego, co śmiało proklamuje hasło: my 
e Zachodem, nie za Zachodem. Bądźmy pewny- 
mi, ża kiedy się z nim zrównamy, polskość mu- 
zyki naszej nie zniknie, lecz stanie na trwałych, 
samodzielnych podstawach, nie będzie zaś mu- 
siała oddechać powietrzem grobów. 

„ „Jeśli natomiast chcemy mieć w muzyce 
nie jedno z wątłych światełek dla gloryfikacyi 
polskiego imienia, lecz wspaniałą pochodnię, 
przyświecającą życia narodu, musimy uwolnić 
Ją z pod ciężaru prowincyonalnych upodobań 
i przekonań zaściankowych, a tę potężną ideę 
byta wcielać, jako jedno z głównych zadań, w wy- 
chowanie narodowe. Zobaczymy, jak silnym mo- 
że być naród, mający muzykę silną, dla której 
miłość szczera z serc płynąć będzie; kiedy 
skończy się panowanie efemerycznego, kapry- 
śnego dyletantyzmu, który tanim kosztem pra- 
gnie poklasku i z musz chwyta się środków 
najłatwiejszych, rozdymając znaczenie ideowe 
tych środków, poznamy, że i w tej ogólnie zro- 
zumiałej mowie, w muzyce, znajduje się dyalekt 
polski naprawdę, dyalekt, którym nietylko na 
z: chat będzie można się posługiwać, 

tóry natomiast i nam i światu całemu powie, 
co jest treścią duszy narodu, powie z mocą, 
przez nas iświat zrozumiały. Dziś jesteśmy za- 
ledwie na progu tej pracy, dalekiej, długiej; 
tym, którzy pracują, niech hartu nie zbraknie, 
Ci zaś, którzy z owoców cieszyć się mają, niech 
tamtych z miłością witają. 


Dr. Zdzisław Jachimecki. 
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Pług parowy w Galicyi. Członkowie Jaro- 
Sławskiego Kółke ziemian zawarli umowę o najem 
Piuga parowego z firmą Schleydera (reprezentacya 

OWlera) z Pragi, Wykonanie tej umowy jest jo- 
Rak warunkowane zezwoleniem władz na tran- 
Sport ciężkich maszyn parowych na  gościńcach 
Państwowych, krajowych i powiatowych. Ponieważ 
zachodzą pewne wątpliwości, czy mosty na tych 
gościńcach wytrzymają przejazd całego garnituru 
pługa parowego, przeto prezydyum Kółka ziemian 
odniosło się do namiestnictwa i Wydziału krajowe- 
80 z prośbą o polecenie zbadania dotyczących mo- 
Stów i dokonania ewentualnego wzmocnienia tychże. 
Należy się spodziewać, że władze te przyjdą w po- 
moc ziemianom, celem umożebnienia zastosowania 
Środka, tak dodatnio wpływającego na płodność 
gleby i podniesienie kultury gospodarstw rolnych. 
Smutnoby było, gdyby sprawa użycia pługa paro- 
Wego rozbiła się o... polski most. 

Dziwna zbieżność faktów Przed kilu mie- 
Siącami umarł w Paryżu dawny prezydent gabine- 
tu francuskiego Waldeck- Rousseau na raka w 
bzustoe, Leczył go i operował mu tego raka słyn- 
üy chirurg paryski Poirier, a zainteresowany tą 
chorobą, zajął się leczeniem także kilku innych 
Osób chorych na raka trzustki. Onegdaj umarł sam 
ten lekarz na raka trzustki. Miałżoby ten rak trzu- 
Btki być tak zaraźliwym i to zaraźliwym w sposób 
taki specyficzny, że kto dostaje do organizmu te 
mikroby raka, to one nie osiadają na żadnym in- 
uym organie, tylko dopóty wędrują po całym ciele, 
aż się dostaną do trzustki? Na to pytanie medy- 
Cyna nie daje dotąd odpowiedzi, ale w każdym ra- 
zie śmierć doktora Poirier wywołała w paryskich 
sferach lekarskich wielkie zaniepokojenie, 

Postem do dumy z Kijowabył niejaki archijerej 
Platon; otrzymał on od wyborców swoich polecenie, 
Aby popierał w dumie dążenia do jak najskrajniej- 
szej autokracyi. On też to czynił, zasiadał na skraj- 
tej prawicy, między prawdziwymi Rosyanami, ale 
ilekroć głos zabrał, zawsze go wyśmiewano, a nie- 
dawno nawet zelżono. Pobyt w dumie z tego po- 
Wodu nie uśmiechał mu się, kiedy więc temi dnia- 
mi otrzymał nominacyę na arcybiskupa  prawosła- 
Wnego do Ameryki, złożył natychmiast mandat i 
Opuścił dumę. 

Z teatru. Janina Eorolewicz- Waydowa wy- 
Stapi w teatrze miejskim tylko raz jeden, a to we 
Środę 8 b, m, w swej znakomitej partyi „Toski*, 
którą za swego poprzedniego pobytu na _ naszej 
Rcenie tak zachwycała i entuzyazmowała publiczność 
Iwowską. Bilety na to przedstawienie sprzedają 
Asy zamawiań. 

„Juliusz Cezar" przełożonym został na nie- 
dzjęlę wieczór. Za bilety zakupione na środowe 
Przedstawienie „Juliusza Cezara" kasa zwraca pie- 
niądze. Najbliższą nowością w dziale lekkiej ko- 
lnedyi będzie nadzwyczaj wesoła 3-aktowa kroto- 
chwile Piotra Veberra, p. t. „Osobna sypialnia”, 
Autora znanego ze swych wykwintnych, pełnych 

umoru i dowcipu prac. W nowości tej biorą 
Udział pp. Otrombowa, Irena Trapszo, Karszo, Oza- 
Plinska, Połęcka, Jaworski, Nowacki, Feldman 
1 Kwiatkiewicz. Próby pod kierunkiem p. A. Wa- 
lewskiego w pełnym toku, 

Walki Litwinów z Polakami. Bardzo smu- 
tna rzeczy dzieją się teraz na Litwie. Dzięki nie- 
nej agitacyi szowinistów litwomańskich, którzy 
£zczują lud litewski na polski, dochodzi tam często, 
zwłaszcza po wsiach, do bójek między członkami 
tych dwóch narodów, żyjących do niedawna w i- 
dealnej zgodzie. Oto świeżo donoszą z Wilna o na- 
stępującym fakcie: Znany agitator litwomański, x. 

udro, proboszcz w Butrymańcach doprowadził pa- 
afg do tego, Że tam, gdzie nigdy nikomu nie po- 

Wstało w myśli epierać się o język używany w 

bściele, nastały kłótnie, awantury, niecenie niena- 

Wiści między Polakami a Litwinami. Konfesyonał i 
Ambona zamieniły się na ogniska zajadłego szowi- 
lizmu. A žo skargi do zwierzchności duchownej 
Pozostały bez skutku, więc nic dziwnego, że rozpa- 
Sanie się żmudzkich awanturników przeszło wezel- 

ie granice. Oto wspomniany wyżej x. Budro zor- 

Kunizował 1-go kwietnia pogrom Polaków, o któ- 
tym już nieraz zapowiadał, napomykejąc „żle wam 

ędzie Polacy“, Świadkowie zeznają, że z namowy 

Budry, gdy większa część Polaków rozjechała się 
do domów, Litwini czekali, aż zostaną w większo- 
Šoi i wówczas rzucili się na resztę Polaków z ko- 

kmi powyciąganymi z płotów. Polała się krew. 

Ośmiu Polaków ciężko ranionych leżało na placu 

oju do późnego wieczora, pobitych mniej niebez: 
Diecznie było mnóstwo. 

Aresztowanie milionera. Z powodu zarzą- 
zenia wiedeńskiego krajowego sądu karnego are- 
Sztowano onegdaj w Nirzy za wyłudzenie 55.778 

oron gotówki i automobilu, wartości 20.000 ko- 

Ton niejakiego Jana Mikołaja Gerassy'ego, którego 
Majątek oceniono na 20,000.000 franków. Gerasgy 
Byn rumuńskiego bogatego właściciela dóbr, a ga- 
tazem byłego rumuńskiego ministra sprawiedliwości, 
znany był na bruku wiedeńskim od Jat kilkunastu 
Jako jeden z najwięcej zwracających na siebie u- 
Wagę bonwiwantów tutejszych. 

Przed 17 laty wysłał go ojciec jako ośmna- 
Stolętniego chłopaka do Wiednia na studyo. 

Wiedniu wpadł młody Gerassy w złe towarzy- 
stwo talmy - młodzieńców wiedeńskich, którzy go 
zdemoralizowali i wyzyskiwali w niesłychanie bez- 
Wstydny sposób jego lekkomyćlność i brak do- 
świadczenia. Jakkolwiek więc młody Gerassy po- 
bierał od ojca apanaży miesięcznych 2000 fran- 
ków, to jednak zrobił w Wiedniu w przeciągu je- 
nego roku przeszło 140.000 koron długów. Ojciee 
Przyjechał do Wiednia i popłacił jego długi. To 
oczywiście podnieciło leltkomyślnego młodzieńca do 
dalszego zaciągania długów. W przyszłym roku po- 
Prawił się, bo zaciągnął 260,000 koron długów. 
Ojciec zawiesił nad nim kuratelę, lecz i to nie po- 
Mogło. Liczne procesy cywilne przed sądami wie- 
deńskimi, w których erassy figurował jako po- 
Zwany, i liczne procesy karne, w których wystę- 
Dował on jako Świadek i poszkodowany, świadezą 
Wymownie jak lekkomyślnie dawał się on ludziom 
Wyzyskiwać, aby tylko uzyskać gotówkę, potrze- 
ma mu na kosztowne hulanki i drogich przyja- 
tiół, W r. 1900 odbył się w Wiodnin proces cy 
Wilny przeciw Gerassyemu, z którego okazało się, 
że jakiś właściciel dóbr z Judenburga pożyczył mu 
Pieniądze na tak widocznie znaczny procent, że 0- 
awiał się wziąć za wierzytelność swoją skrypt lub 
Weksel, Zrobił więc z nim interes w formie zobo- 
wiązania, w którem powiedziane było, że Gerassy 

hpuje od niego parę koni za 14.000 koron. 

( W sądzie młody bonwiwant snadź wstydził 
Big przyznać, że dał się tak „naciągnąć* i nie za- 
Przeczył, że 14.000 kor. należy się owemu właści: 
Cislowi dóbr za parę koni. Sąd tedy zasądził (ie: 
Tassyego na zapłacenie pełnej kwoty, W rok pó- 
Źniej pewien wiadeński rzeżnik zaskarżył (e- 
Tassyego o zapłatę weksli na 19.140 kor. Ponieważ 
Gerassy bawił w Genewie, więc sąd wyznaczył 
dañ kuratora. Kurator odmówił rzeźnikowi zapłaty 

zaproponował ugodę. Rzeżnik przyjął z ugody 

.000 koron. Wkrótce jednak zgłosił się Gierassy 
do tego samego rzeźnika o pożyczkę. Raeżnik ów 
dal mu 1.600 kor. swoich pieniędzy, a 3.000 kor. 


które wziął od szwagra i za owe 4.600 kor, kazał 
gobie wystawić weksle na 17.645 kor. Gdy Ge- 
ramy tych weksli również nie zapłacił, przyszło 
znowu do procesu. Sędzia widząc niesłychany wy- 
zysk odesłał akta do sądu karnego. Lecz na roz- 
prawie oświadczył Grerassy, że jego zdaniem w 
pierwszym interesie poniósł ów rzeźnik znaczną 
stratę. Tedy chcąc mu tę stratę wynagrodzić dał 
mu Gerassy tak wysokie weksle. Wobec tego rze- 
żnika uwolniono. Podobnych kilkanaście procesów 
wykazało, że Gerassy był ofiarą bezwstydnego wy- 
zysku. Raz np. jakieś kółko jego towarzyszy we- 
sołych zabaw wyłudziło od niego przyrzeczenie, że 
da jako udział do pewnej stajni wyścigowej 40.000 
koron. Gdy później Gerasey nie chciał zapłacić, 
zaskarżyli go jego towarzysze i proces oczywiście 
wygrali, bo prawnie każde przyrzeczenie obowią- 
zuje. Wreszcie przed dwoma laty ojciec tego lekko- 
myślnego człowieka zmarł i pozostawił mu 20 
milionów franków spadku. (łerassy wyjechał do 
Bukaresztu i objął spadek. Wierzyciele jego ucio- 
szyli się niezmiernie, Lecz Grerasay, przyszedłszy 
w posiadanie majątku, odrazu zmądrzał i katego- 
rycznie odmówił zapłaty, 

Dopiero gdy mu wierzyciele poczęli grozić, 
znofiarował im przez przysłanego do Wiednia ad- 
wokata 20"|, ich pretensyi, Niektórzy wierzyciele 
przyjęli tę propozycyę i zawarli ugody. Niektóre 
jednak poważne firmy wiedeńskie, którym Gerasay 
był winien razem 75.778 koron, a które nie oba- 
wiały się karnych dochodzeń z powodu lichwy, nie 
przyjęły tej propozycyi i wystąpiły na drogą sł- 
dową. Ponieważ jednak nie mogły prowadzić prze- 
ciw niemu egzókucyi, gdyż Gerassy jest pod ku- 
ratelą, a dobrowolnie nie chciał on płacić, więc 
śwobiły nań karne doniesienie o wyłudzenie. Sąd 
karny wiedeński wydał list gończy za Gerassym. 
Wtedy wniósł on do ministerynm sprawiedliwości 
podanie o list żelazny. Za kaucyą 20,000 koron 
=ylano mu list żelazny ważny do 1 października 
ub. roku, Do tego czasu jednak Gerassy długów 
swoich nie załatwił. Wierzyciele jego nie wiedzie- 
li nawet gdzie on mieszka. Dopiero w tych dniach 
dowiedzieli się, że bawi on w Nizzy i zażądali od 
sądu wiedeńskiego, ażeby kazał go aresztować, Sąd 
wiedeński odniósł się telegraficznie do władz fran- 
cnskich, które też natychmiast kazały Gerassyego 
aresztować, Głerassy będzie oddany sądowi wiedeń- 
ubiemu i sądzony za oszustwo. Według ustaw an- 
stryackich nie zniesie to jego karnej odpowiedzial- 
ności, gdyby nawet teraz wszystkie te pretensye 
swych wierzycieli w zupełności wyrównał, Będzie 
więc musiał ponieść karę. 

Z kolei. Zaszła zmiana co do wydawania 
kart rocznych, legitymacyi i dwunastomiesięcznych 
kart na odłegłość do 40 km. w tym kierunku, że 
się odtąd wystawiać się je będzie także z ważnością 
od 1 lipca jednego roku do 30 czerwcą roku na- 
stępnego. Karty zaś półroczne wydaje się w czasie 
od stycznia do lipa z ważnością od pierwszego 
każdego miesiąca i od 1 października z ważnością 
do końca marca roku następnego. Bliższych wyja- 
śnień udziela „Biuro wywiadowcze c. k. kolei pań- 
stwowych we Lwowie”, w gmachu e. k. Dyrekcyi 
kolei państwowych przy ulicy Erasickich 1. 5. 

Niobida i Dyskobol. Jedna z najbardziej 
wzruszających postaci starożytnych podań greckich 
jest wiezaprzeczenie Niobe, córka Tautalosa, a mał- 
żonka króla tebańskiego Amphiona, której los 
przeznaczył patrzeó na śmierć ukochanych swoich 
dzieci: sześciu synów i sześciu córek. Oto bowiem 
Dyana, która miala załedwie dwoje dzieci, + 
zdroszcząc Niobe jej szczęścia macierzyńskiego, 
w jej oczach pozbawiła życia celnymi sztrzałami 
całe jej potomstwo. Nieszczęśliwa matka z bólu 
bezmiernego zkamieniała. Podanie to było niewy- 
gasającem Źródłem natchnienia dla poetów i rze- 
źbiarzy greckich. Z licznych prac z tego zakresu 
największą sławę osiągnęła jednak grupa wykuta 
w marmurze, nosząca piętno młodszej ateńskiej 
szkoły rzeźbiarskiej. Kto jest jej twórcą napawne 
twierdzić nie można. Jeszczę w sterożytności mię- 
dzy znawcami sztuki toczył się spór, czy jest ona 
dłuta Skopasa, czy Praksytelesa. Grupa złożona 
z szesnastu osób była w formie trójkąta, to znaczy, 
że postacie były tak ugrupowane, iż w pośrodku 
znajdowała się wyniosła postać Niobe, a po jej 
obu bokach umierające dzieci, bliżej niej w pozycyi 
stojącej, lecz niższe od niej; dalej po obu stronach 
stojących były postacie klęczące, słaniające się 
z omdlenia, a wreszcie z samych brzegów 
leżące tak że gdyby ktoś od wierzchu 
głowy Niobe czt CM był linie do końco- 
wych postaci grupy na prawo i na lewo, utwo- 
rzyłby się całkiem symetryczny trójkąt, Grupa ta 
stała początkowo w Delfi, w świątyni Apollina, 
następnie przewieziono ją do Rzymu i ustawiono 
w obrębie świątyni Apollina. Co się z tą grupą 
stało niewiadomo. 

Na szczęście jednak tę prześliczną kompozy- 
cyę kopiowało wielu starożytnych rzeżbiarzy gro- 
kich i rzymskich, Jedną z takich kopii, pochodzą- 
cą z czasów rzymskich, z I wieku po Chrystusie, 
wykopano w roku 1588 w pobliżu Lateranii w 
Rzymie i przewieziono do Florencyi, gdzie ją mo- 
żna oglądać w galeryi Uffzzi, Jednak nie cała ta 
kolosalna kompozycya, złożona pierwotnie z sze- 
snastu osób, ocalała. W każdym razie Florencya 
posiada niemal całą główną grupę: matka tuli jedną 
z córek do siebie, reszta synów i córek w najro- 
mmaitszych postaciach ginie w oczach widza. Brak 
tylko czterech postaci. 

Obecnie, ku wielkiej radości artystycznego 
świata, odnaleziono jeden posąg 2 tej grupy, w 
Rzymie, na gruntach Banku handlowego, który 
żąda za to arcydzieło 100.000 franków. Posąg zna- 
leziono w głębokości jedenastu metrów pod ziemią, 
w skrytce, umyślnie z cegieł wybudowanej, wido- 
cznie w celu ochronienia go przed zniszczeniem 
wtedy, kiedy Rzym niszczyli barbarzyńcy. Jest on 
starszy od grupy florenckiej, a przedstawia jednę 
z córek Nioby, tę, której właśnie w grupie foren- 
ckiej brakuje. Dziewczyna padła na jedno kolano i 
jedną ręką podtrzymuje płaszcz spadający z obna- 
żonego ślicznego ciała, drugą próbuje wyjąć z rany 
na plecach strzałę zabójczą. Oczy, zwrócone ku 
niebu, świadczą o bólu niezimiernym. Jednakże i 
tutaj nie ma się do czynienia z oryginałem gre- 
ckim, ale z rzymskiem powtórzeniem. Dyrektor mu- 
zeum Term Dyoklecyana, prof. Rizze, jedyny z ar- 
eheologów, jaki posąg mógł obejrzeć dokładnie, 
twierdzi, iż sądząc z roboty, kopia pochodzi także 
z I wieku po Chrystusie, i że musiała być ozdobą 
frontu jakiegoś budynku, gdyż tylna strona jest 
stosunkowo mniej starannie wykonaną, i że Niobida 
stała widocznie na pewnej wysokości, Niektóre czę- 
ści ciała wykonane są świetnie, innym jest niejedno 
do zarzucenia. 

Zdaje się, że wykopaną świeżo Niobidę na- 
będzie rząd dła Muzeum narodowego w termach 
Dyoklecyana, na placu Termini, gdzie są zgroma- 
dzone wszystkie nabytki i wykopaliska od roku 
1870. 

Prawie równocześnie z Niobidą znaleziono w 
Castelporziano pod Rzymem (gdzie król włoski ma 
leśnictwo i polowanie) Dyskobol, to jest posąg mlo- 
dzieńca greckiego, rzucającego dyskiem, czyli krę- 
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giem drewnianym, okutym w żelazo, a ważącym 
kilka funtów. Jest to dobrego dłuta kopia słynnego 
posągu Mirona, rzeżbiarza greckiego jeszcze z przed 
Fidyaszowej epoki (to jest z połowy V w. przed 
Ohrystusem). Miron przedstawił swego atletę w owej 
chwili, kiedy drgają wszystkie muszkuły jego i go- 
tują się do rzutu, kiedy ciało pochyla się naprzód, 
a głowa zwraca się w tył ku ruchowi prawej ręki, 
trzymającej dyskus. Wprawdzie anatomiści niejedno 
zarzucają kompozycyi, gimnastycy znów dowodzą, 
je = tej postawie krąg nie może być bardzo da- 
leko rzuconym, w każdym razie ze stanowiska ar- 
tystycznego wrażeniu ogólnemu nie zarzucić nie 
można; i tak też sądziła starożytność, wynosząc 
bardzo wysoko dzieło swego mistrza. W staroży- 
tności powtarzano go, mniej lub więcej artystycznie, 
wiele razy, i to w marmurze, W Rzymie jest tych 
kopij trzy: jedna jest w Watykanie, druga najle- 
psza, w pałacu księcia Lancellottiego, trzecią zaś 
jest znaleziona świeżo w Castelporziano. Tę oste- 
tnią odrestaurowano według dwóch wyżej wspo- 
mnianych kopij i ustawiono w Muzeum Terno, któ- 
remu ją królewska para podarowała. Posągówi te- 
mu brakuje głowy, tudzież części jednej nogi i je- 
dnej ręki. 

"Temperatura dnia 2 maja o godzinie 7-mej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej + 9, we 
Lwowie --10,w Tarnopolu -|-10, w Czerniowcach 
-- 7, w Wiedniu --7, w Salcburgu 42, w Gracu 
--5, w Pradze -| 6, w Tryeście 410, w Abbazyi 
+10, w Raguzie -|-15, w Budapeszcie -1-7, w 
Berlinie +- 7, w Hamburgu --7, w Monachium 
--3, w Zurychu +- 4, w Genewie -+ 2, w Lugano 
-- 5, w Anglii -+ 7, w Paryżu - 1- 4, w Biarritz 
+9, w Nizzy 4 11, w północnych Włoszech -+ 7, 
we Florencyi +4, w Rzymie -j 12, w Neapolu 
--18, w Palermo +15, w Madrycie -+ 9, w Sztok- 
hołmie --7, w Petersburgu -H3, w Wilnie +5, 
w Warszawie +4 8, w Moskwie +ō, w Kijowie 
+ 9, w Odessie -4-18, w Berajewie -+ $, w Bel- 
gradzie —-12, w Bukareszcie --15, w Sofii -- 11, 
w Konstantynopolu -h 18, w Atenach -+ 16. (Tem- 
peratura według Celsiusza). 

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano -+ 12 R. 
w poł. 4-16 R. w oieniu, + 21 na słońcu. Bar. 
766. Spada. Pogodnie. 

Nie szkodzi. 

A. I to właśnie pannę Julię sobie wybrałeś? 
Wszak ona już ze trzy razy poprzednio była zarę- 
otona! 

B. Nie szkodzi! Zaślubiłbym ją również, cho- 
ciażby wcale jeszcze nie byłą zaręczoną! 


za nieodwołalny, głosowano imiennie. Oba wnio- 
ski przyjęto 185 głosami przeciw 149. (Oklaski 
wśród większości, sykania w centrum). 

Następnie dyskutowano nad etatem kolo- 
nialnym. Referent wniósł o ustanowienie oso- 
bnej posady sekretarza stanu do spraw kolo- 
nialnych. 

P. Spahn (centrum) dowodził, że ta posa- 
da jest niepotrzebna. Inne państwa, które mają 
znacznie większe kolonie, nie posiadają osobne- 
go urzędu kolonialnego. Murzynom, zamiast 
prawdziwej kultury chrześcijańskiej, niesie się 
Często alkohol i rozmaite występki, natomiast 
zbawienną jest działalność misyi, szczególnie 
misyj katolickich. 

P. Bebel uważał, że sekretaryat stanu do 
spraw kulturalnych i społecznych jest o wiele 
potrzebniejszy, niż do spraw kolonialnych. 
Utworzenie osobnego urzędu kolonialnego po- 
Na A tylso niebezpieczeństwo między- 
narodowych konfliktów. 

Po dłuższej rozprawie uchwalono budżet 
sekretarza stanu dla kolonij głosami prawicy, 
narodowych liberałów, wolnomyślnych, oraz p. 
Strombecka z centrum, 

Kolonia. Do Koln. Zig. telegrafują z Ber- 
lina: Ze wszystkiego, co z dobrego żródła sły- 
chać o odwiedzinach bar. Aehrenthala, wynika, 
że nie przyszło tam do żądnych specyalnych 
umów, ale stwierdzono z zadowoleniem, że mię- 
dzy Niemcami a Austryą w ważnych sprawach 
międzynarodowej polityki panuje zupełna zgo- 
da. Podczas rozmów ministra Aehrenthala z kie- 
rującemi osobistościami Niemiec omawiano 
wszystkie aktualne sprawy polityczne, i cho- 
ciaż nie o szczegółach konfereneyi nie wiadomo, 
można jednak twierdzić, iż istniejące od 26 lać 
zaufanie Niemiec do Austryi także i na przy- 
szłość się utrzyma i co do tego nie potrzeba 
było specyalnych umów. Lecz mimo to nie jest 
wizyte bar. Aehrenthala bez wielkiego fakty- 
cznego znaczenia, gdyż ustna wymiana zdań 
musi naturalnie ałatwić zgodną politykę i współ- 
działanie obu stron. Aehrenthal dał się poznać 
nietylko jako doświadczony i pełen wiedzy dy- 

lomata, lecz także jako zasługujący w wyso- 
kim stopniu na zaufanie mąż stanu, o którym 
można powiedzieć, że zagraniczna polityka Au- 
stryi zdaje się być złożona w dobrych rękach. 
To przekonanie musi doprowadzić do ściślejsze- 
go i jeszcze serdeczniejszego ukształtowania się 
stosunków obu sojuszników sąsiadów. 

Berlin. W Izbie poselskiej Sejmu pruskie- 
go przyszły wczoraj pod obrady wnioski pru- 
skiego wolnokonserwatysty Rzesnitzka w spra- 
wie zakładania wiejskich szkół uzupełniających 
(t. zw. Fortbildungsschułen), z przymusem szkol- 
nym w Poznańskiem, Prusiech zachodnich i 
w powiecie Opolskim. Rzesnitzek, uzasadnia- 
jąc swe wnioski, wywodził, że koniecznie nale- 
ży młodzież w tych prowinoyach usunąć z pod 
wpływu „wielkopolskiej agitacyi*. Ay 
mówca konserwatywny, Kólichen, wskazywał 
na pomyślne wyniki w przemysłowych szko- 
łach uzupełniających w Księstwie i w Prusiech 
zachodnich. Minister Arnim zaznaczył konie- 
czność dalszego uposażenia szkolnictwa uzupeł- 
niającego, czy ma się to jednak stać zapomocą 
przymusowych przepisów, czy nie, o tem nie 
może minister dziś nie orzec. Konserwastysta 
Heyking przemawiał także za wnioskiem. 

X. prałat Stychel oświadczył, że we wnio 
skach tych nie można się dopatrzyć przychyl- 
ności dla Polaków, mają być one bowiem no" 
wym środkiem walki, nową ustawą wyjątkową, 
zwróconą przeciw Polakom. 

Następnie wnioski przyjęto. 

Berlin. Wczoraj wieczorem wydał cesarz 
obiad z powodu urodzin ks, Bitlowa. Na obiad 
ten otrzymali zaproszenie A mi- 
nister spraw zagranicznych br. Aehrenthal, 
austro-węgierski ambasador Szechenyi i wszy: 
scy urzędnicy austro-węgierskiej ambasady. 


Koło literacko - artystyczne ws Lwowie 
używa na koncerty, urządzane w bieżącym sezonie, 
fortepianów firmy Prof. Neuhauser i Sp. Batorego 11. 


Bardzo wielki wybór Bósendorferów, 
« wiedeńską i angielską mechaniką, po cenach 
katalogu Bosendorfera, czyli tak jak w fabryce 
poleca firma prof. Neuhauser i Spółka, Lwów, 
Batorego 11. 
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Widowiska i koncerty. 

Repertuar teatru miejskiego. Dziś popołudniu 
„Zbójcy* Bobillera; wieczorem „Wesoła wdówka“, — 
W niedzielę popołudniu „Zażarty automobilista" 
Kraatza i Neala; wieczorem „Wesoła wdówka.“ — 
W poniedziałek „Juliusz Cezar“, — We wtorek 
„ Wesoła wdówka” — We środę „Tosca“ Pucciniego. 
Wo czwartek popołudniu „Sherlock Holmes,“ komo- 
dya Conana Doyla; wieczorem „Wesoła wdówka." 
W piątek po raz pierwszy „Osobna sypialnia,“ 
krotochwila w 8 aktach Piotra Veberra, — W so- 
botę popołudniu „Obrona Częstochowy,“ czyli „Przeor 
Paulinów," dramat historyczny Juliana z Porado- 
wa; wieczorem „Wesoła wdówka”, — W niedzielę 
popołudniu „Straszny dwór,“ opera Moniuszki, wie- 
ozórem „Juliusz Cezar" Szekspira. W ponie. 
działek „Osobna sypialnia“. 

Repertuar teatru krakowskiego. W ponie- 
działek „Sluby panieńskie" Fredry; we wtorek 
„Syzyfowe potomstwo,“ tragisomedya rodzinna Wł. 
Zalewskiego; we Środę popołudnia „Moralność 
pani Dulskiej“; wieczorem „Beatriz Cenci“ Słowa» 
okiego; we czwartek popołudniu „Wesele“ Wyspiat- 
skiego; wieczorem „Don Carlos“ Schillera; w piątek 
„Halka” Moniuszki; w sobotę „Zażarty automobili» 
sta"; w niedzielę popołudniu „Radcy pana radcy" 
Bałuckiego; wieczorem „Zażarty automobilista“, 

Colosseum Hermanów. Od 1 do 15 maja. 
Cyrk Liliputów, najmniejsi ludzie świata, miniatu 
rowe powoziki i najmniejsze konie, — Les Cadets 
de Gascogne, słynni paryscy śpiewacy uliczni, — 
The 4 Parros, fenomegalny akt atletyczny i zu- 
pełnie nowy program. JV niedzielę i święta dwa 
przedstawienia: o godz. 4 i 8. 


Cześć ekonomiczna. 
Wiedeń 2 maja. 

(Z). Ogłoszony własnie bilans tygodniowy 
Banku austro-węg. konstatuje, że w obiegu są dziś 
w Austryi opodatkowane banknoty na sumę 
26,900.000 koron. Przed tygodniem zaś rozpo" 
rządzał Bank jeszcze wolną od podatku rezer- 
wą banknotów w sumie 111,500.000 koron. Te 
dwie cyfry świadczą najlepiej o tem, jak kolo: 
salnem było zapotrzebowanie gotówki na ulti 
mo kwietnia. Także w Niemczech zapanowały 
podobne stosunki. W ubiegłym tygodniu roz- 
porządzał niemiecki Bank państwowy wolną od 
podatku rezerwą banknotów w sumie 113'/, 
miliona marek, a dziś oyrkulują w Niemczech 
opodatkowane banknoty w sumie 47 milionów 
marek. 

Cyfry te wzbudzają w sferach giełdowych 
pewne obawy i dlatego ogloszenie ich ostudziło 
trochę tendencyę targu, która wzmocniła się 
była pod wpływem wiadomości o odnowieniu 
niemieckiego kartelu fabrykantów stali i żelaza. 

W przemyśle naftowym coraz silniej za- 
znacza się walka konkurencyjna między rafine- 
ryami, Wielkie rafinerye w Kolinie i Pardubi- 
cach sprzedają swój towar po obniżonej cenie 
z terminem dostawy aż na wiosnę r. 1908, nie 
zważając na prywatną umowę, wedle której ra- 
finerzy zobowiązali się nie sprzedawać na ra- 
zie nafty na późniejsze termina jak po koniec 
maja. Nadto zerwali wielcy rafinerzy także u- 
mowę, wedle której rozdzielony był kontyngent 
natty Przeznaczone na export. Naftę tę w ilo- 
ści 10.000 cystern obejmowała od kartelu rafi- 
nerów organizacya „Olexz* wedle ułożonego klu- 
cza, obecnie zaś każda rafinerya będzie musia- 
ła osobno umawiać się z Olerem. 

, Renta rosyjska podniosła się znacznie za: 
równo na tutejszej jak i na paryskiej giełdzie. 
Tutaj zamknięto ją kursem 85. 


TELRGRAMY „PRZBGLĄDU”. 


(Depesze poranne). 
Berlin W _ parlamencie nad winoskiem 
p. Gampa o udzielenie dodatku urzędnikom po- 
cztowym w prowincyach polskich wraz z rezo- 


(Depesze popołudniowe). 

Petersburg. Jedno z pism tutejszych do- 
ui, że misya wysłanego do Rzymu szefa 
mkcyi w ministerstwie spraw zagranicznych 
Władimirowa w sprawie ponownego utworze- 
nia metropolii katolickiej w Petersburgu, na- 
potyka na trudności, Papież comaga się po o- 
głoszeniu swobody wyznań w Rosyi większej 
inicyatywy w tnianowaniach. 

Petersburg. Rada ministrów uchwaliła 
przedłożyć dumie projekt ustawy w sprawie 
wydawania przez Rosyę zbrodniarzy na wnio- 
sek państw obcych. 

Petersburg. Onegdaj i wczoraj odbyły się 
zaburzenia w więzieniu wyborskiem i drugiem 
jeszcze więzieniu petersburskiem. W więzieniu 
wyborskiem zawezwano kompanię piechoty, 
która jednego więżnia zabiła, a kilku zraniła, 
W więzieniu drugiem straż również zabiła jo- 
dnego więźnia, a drugiego zranila. 

Jarosław. Na stacyę kolejową Kurbską 
napadło 6 zbrojnych bandytów, zabiło naczel- 
nika stacyi i zabrało worek pocztowy. Włościa- 
nie trzech bandytów zabili, a jednego ciężko 

obitego oddali w ręce policyi, Bandyci zranili 
ciężko kilku włościan. 

Tyflis. Na jednej z najludniejszych ulic 
w biały dzień ograbiono sklep jubilerski ; wła- 
ściciela sklepu zabito, subjekta zraniono. 

Paryż. Członkowie gabinetu obradowali 
wczoraj wieczorem pod przewodnictwem prezy- 
denta ministrów Clemenceau i doszli do zupeł- 
nej zgody co do stanowiska, jakie rząd zajmie 
względem kwestyj, które ewentualnie się wy- 
łonią przy zebraniu się Izb. 

Paryż. Z wielu stron donoszą, ża socyali- 
styezni ministrowie Briand i Viviani zwalezali 
bardzo ostro wypracowany przez prezydenta 
ministrów Olemenceau projekt ustawy w sprawie 
tłumienia agitacyi politycznych ogólnego Zwią- 
zku robotniczego. Obaj ministrowie mieli nawet 
oświadczyć, że nie mogliby nadal pozostać w ga- 
binecie, gdyby naruszono ustawę z roku 1884 
o syndykatach robotniczych i ograniczono wol- 
ność syndykatów. Na wczorajszej radzie mini- 
steryalnej postanowiono projekt ustawy p. 
Clemenceau poddać dalszemu badaniu. W rze- 
oczywistości sądzą, że go Olemenceau cofnie. 

Berlin. Austro-węgierski minister spraw 
zagranicznych bar. Aehrenthal odjechał wczoraj 
wieczorem da Wiednia. 

Bukareszt. Dekret królewski zwołuje par- 
lament na 9 maja na nadzwyczajną sesyę. 

Nowy Jork. Nieznaczny dotychczas strejk 
robotników portowych w Nowym Jorku i Broo- 
klynie przybiera większe rozmiary. Dla zapo- 
bieżenią zaburzeniom skonsygnowano silne od- 
działy polieyi. Liczba strejkujących w obu mia- 
stach wynosi 5.000. 


lucyą Pachnickiego, ażeby ten dodatek uważano 


De. Mitat Siwi 


HOTEL EUROPEJSKI. 

Przyjechali dnia 4 maja. W, kr. Jabłonow- 
ski z Zagwożdzia. M Hulimka z Mycowa. P. Ko- 
mornicki z Borysławia. K, Krupiński z Krakowa. 
A. Thulie z Rzepniowa. R. Morawscy z Brodów. 
S. Zuk Skarszewski z Żykowa. J. Grilnfeld z Wie- 
dnia. M. Grabowska z Koniuch. Dr. Berlstein z 
Delatyna. PP. Longchamps z Borysławia. P. Al- 
brecht z Hamburga. Z. Brunicki z Węgier. W. 
Pieniążek z Lipinek, F, Michalski z Kamieńca po- 
dolskiego. 


HOTEL FRANCUSKI. 

Przyjechali dnia 4 maja, S. Tarchalski z Do- 
liny. J. Drozdowski ze Zbaraża. F. Metzger z Hu- 
siatyna. R. Nettelbsck z Genewy. K, Wodniański, 
E. Popper, A. Ritter, J. Hirsch, J. Leber] i M, Bo- 
wig z Wiednia. S. Dzierzanowski ze Lwowa. F. 
Daum i J. Zeitleben z Podhajec. §. Zins z Tarno- 
ma. B. Lechner +: Berna. Z. Hendel z Krakowa. 
W. Zukierkandl że Złoczówa. A, Silberer z Galgo- 
cza. W. Heck z Tarnopola, S, Jelllnek z Sambo- 
7 M. Stojowska i N. Krzysztofowiczowa z Arta- 
ew 


| EEE 
NADESŁANE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


też 


j ALUMA ma jeduwytnanał 
1) choć je chi „pozy jtozeze meday, 
uby harva milir mam jegady. f 
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Mash 3 
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Kalhreinera 
Kncippowska 
kawa słodowa 
viasala dą jatywe najoro 
4, Saara jAk Jeste 


r 


ordynuje jak lat poprzednich 
w Kartsbadzie 
Muhlbrunnstrasse „Konig v. Preussen", 


Marienbad Ur. ŚL B. Kwiatkowski 
a b. I. asyst. klin. chorób wewn. Uniw. 
Jag., ord, od 1 Maia Kaiserstrasse „St. Hamburg". 


Takad dra Luną Piaseckieyo 


ul. Trzeciego Maja I. 
Maco? zwykły, elektryczny i wibracyjny. Gimnastyka le- 
owe aparśty. Ord. od 2—4 pop 


cznicka, ortopodya 


Giełda południowa (godzina 12 minut 80) 
Wiedeń 4 maja. 
5*/, renta rosyjska na r. 1907 84.90, 


Ruch pociągów kolejowych 


ważny od 1 maja 1907 r wedlug czasu órodkowo-europej- 
skiego, 


Przychodzą do Lwowa: 
Z Krakowa: 2,31*, 1.30, 8.40*, 5.50%, 6,66, 9.45, 5.25, 
9.50%. 


Z Rzeszowa: 1.10. 

Z Podwołoczysk na dworzec główny: 7.20, 12.00, 2.16, 
5 40, 10.30*. 

z CO na Podzamcze: 7,01, 11.40, 2,00, 5.15, 
10.1 


iec: 12,20*, £.06, 2,25, 8.55, 9.00%. 
10 0b. 

Ze Stanisławowa: 8.05. 

Z Rawy i Sokala: 7.10, 

Z Jaworowa : 8.22. 5.00. 

Z Sambora : 800, 10.80, 1.55, 9.20%. 

Z Ławocznego: 7.29, 11.60, 10.60*. 

Z Tucbli: 8,51. 

Z Bołzca: 4.50. 

Odchodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa; 12,45* 8.45", 8.26, 8,40, 2.48, G.15*, 
11.00*. 


Do Rzeszowa : 4.05, 

Do Podwołoczysk z dworea głównego: 6.20, 10.45, 2.97, 
1.00%, 11.15*, 

Do Podwołoczysk z Podzamcza: 6.85, 11.08, 2.32, 7.34, 
11 85”. 


85%, 
Do Czerniowiec: 2,51, 6,10, 9.20, 1.56, 10.40* 
Do Stryja : 11 30%, 
Do Rawy i Sokala: 6.12, 7.10%. 
Do Jaworowa: 6.58, 6 80%. 
Do Sambora: 6,00, 9.05, 4,80, 10.51*. 
Do Kołomyi i Żydaczowa: 2.25. 
Do Przemyśle, Chyrowa : 4 05. 
Do Ławocznego ; 7.80, 2.86, 6.26%. 
Do Bełzca : 11.06, 
Do Stanisławowa, Czortkowa, Fusiatyna : 6.50. 


Pociągi lokalne: 
Do Lwowa: 

Z Brznchowic (od b maja do 20 września wl.) 3:25, 
5:30 popołud. i 8:20 wieczór; (e 6 maja do 29 września 
wł. w niedziele i rz. kat, święta) 1/46 popoładniu; (od 1 
czerwca do 31 sierpnia wł. w miedziele i rz, kat. ówiętaj 
1005 przedpałud.; (od 5 do 81 maja, od 1 do 29 września 
w niedziele i rz, kat. święta, zaś od 1 czerwca do S1 sier- 
pnia codziennie) 9'85 wiec zór. 

Z Janowa (od 1/5 do 80/9 wł, codziennie 1-16 pe- 
południu í 9'25 wieczór; (od 12/5 do 15/9 w niedziele i rz. 
kat. święta] 10 10 wieczór. 

Ze Bzczerca od 26/5 do 16/9 wł. w niedziele i rz. 
kat. święta o 9'40 wieczór. 

2 Lubienia od 12/6 do 16/9 wł. w niedziele i rz. k. 
Święta o 11:50 wieczór. 

Ze Lwowa: 

Do Brzuchowic (od 5 maja do 29 września wł) 228, 
8-45, 5'45 popołudniu; (od B/5 do 29/9 wł. w niedziele 
i rz. kat. ówęta) 1241 popołudniu; i (od 1/6 do 81/8 wł. 
w niedziele i rz. kat, Święta) 9'05 rano; (od 8 do Bl mają 
iod 1 do 29 września w niedziele i rz. kat. święta zaś od 
1 czerwca do B1 sierpnia codziennie) 884 wieczór. 

Do Rawy ruskiej 11:85 w nocy (każdej niedzieli), 

Do Janowa (od 1/5 do 30/9 wł codziennie), 9-15 
przedpołud. i 8'35 popoł; (od 12/5 do 15/9 w niedziele 
aa Gie: świąta) 135 popolud. 

Do Szczerca 10:45 przędpoł. (od 26/5 do 15/9 wł 
w niedziele i rz. kat. święta). 

Do Lubienia 210 popol. (od 12/5 do 15/9 w niedriele 
i rz. kat, ówięta). 


Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tł"stemi; pociągi nocde oznaczone są gwiazdką Pera nocna 
lcz) »ię od godz. 6 wieczór do 5 min, 69 rano. 


4 Kapitaliźci 
1 posiadacze losów, zechcą zażądać nutner 
re okazowego „Gazety handlowej", Abo- 
nament od dziś do końca 1907 włącznie 
£ rocznikiem finansowym wynosi 4 korony, | 
3 4 jmująca wit 
keze mieszkanie, stajnie ete. i dwamorgo-| 
wy ogród — do sprzedaży lub wydzierża: 
ienia, Wiadomość: Biuro dzienników 

skiego, Pasaż Hausmana 9. 
si płócien Korczyńskich) 
Lwów Halicka 16, poleca: płótna, weby, 
obrusy, serwety, ręczniki, chuatki, wyro-| 
by bawełniane, Oraz gotową bieliznę dam- 
akg i męską w wielkim wyborze. Komple- 
tnie gotowa wyprawy ślubne wraz z po] 
ścielą od złr. 200. 

Początek suchot, astme, chrypkę,) 
kaszel, dyfteryę, niedyspozycję żołądka 
i t. p, (uspokaja nerwy) leczy mój praw: 
dziwy miód pszczelny 5 klgr. 6 kor. „ra 
rytas miodoborów* 6 kor, 60 b. francoj 
Korzeniewicz em. naucz. Iwanczany) 

m c „Darraćj”, Mo. 
Automobile mya tasis 
% Klement“, rowery „Wałtenrad" polecaj 
wał” „Widold Tranda“ w Prze- 
myślu. 


Eto z P. T. Publiczności) 
ehee unikngé różnych chorób. 
powstzjących ze Bpożycis po- 
tra rozmaitymi tłnxzczami| 
przyprawianych, niech je zdre- 
wy, Smaczny, ma Śświeżem ma: 
śle sporządzany wikt w jadalni, 
pl. Smolki $. 

- Majątek obok wielkiego miasta, Bie- 
dziba wielkopańska z pałacem tanio dol 
nabycia zaraz, Dostarczamy doboro:| 
wych agronomów, leśniczych, gorzelników, 
personal służbowy, gospodarczy, domowy,| 
nauczycielski, gospodynie, klucznice, Zała- 
twiamy interesa prywatne, urzędowe, ban-| 
dlowe. Ajencya, Lwów, Ormiańska 30. 
Pachole dyrektor. 


Jaremcze Pensyonai Tabii.) 


Š. p. 
Wilma z Głogowskich Stanisławowa 


hrabina 


Werszowec Reyowa 


dama krzyża gwiaździstego 


go długich i ciężkich cierpieniach, zasnęła w Panu zaopatrao- 
na św. Saframentami, dnia 3. maja 1907 roku w Psarach, 
przeżywszy lat 60. 


Pogrzeb odbędzie się w Psarach we wtorek dnia 
7. b. m, ma który to obrzęd żałobny pozostałe dzieci i 
wnuki, zapraszają krewnych, przyjaciół, znajomych i po-, 
pożnych chrześcian. 

Lwów, dnia 4. maja 1907. 


„CONCORDIA“ A. Kurkowski. 


T aerae ZZ a ETC NT OT. 
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Pierwsza c. k. austr, węg. wytaczna uprzyw. fabr, 
farby fasadowej trwałej na zmianę powietrza, 


Carl Kronsteiner 


Wiedeń, Landstrasse, Hauptstrasse 120. 
Od wielu lat dostawca prawie wszystkich e. k. Domenów, wojskowyc 
i cywilnych urzędów budowniczych, kolei ect, Na wszystkich obsyła- 
nych wystawach premiowane pierwszemi nagrodami 


Kronsteinera nowa Eeraaliowa 


PRZEGIĄD z ćnia 5 Maja 1907. 


nadworny (obok c. k. 
dostawca. 


Upresza się więc 


AGADOWA FARBA 


prawnie chroniona. 

Proszek barwny w 50 odcieniach, do mięszanta z wodą, 
do zmywania, trwała na niepogodę, ogniotewała, silna 
emalia jednakowoż porowata, tylko jednorazowe pocią: 

gnięcie. Lepsze jak farba oiejna. 
Najtańsza (arba do fnsnd, ubikacyj wewnęt 
łach, szpitalach, kożciołach, koszarach ect. 

rodzajn. 


Meter kwadratowy kosztuje 212 centa. 


Skutek nadzwyczajny. 

Trwała na zmianę powietrza, rozpuszczalna w wapnie, w 49 odcieniaui: równająca 

się farbom olejnym od 12 ct. za kilogram. Proszę żądać próbki gratisowe, 
książeczki próbkowe, prospekta ect. 

Główny skład Alojzy Hibner Lwów. 

AN 


Lubień 
dakłań zdrojowa- kąpielowy i kydropatyczny w goblin Lwowa. 


$ Kręgle i kule © 


z drzewa twardego (lig 
num sanctum i miękkiego 
poleca 
najtaniej 


JAN HOPPMANN 


Lwów — Rynek 34. 
obok firmy J. Wsllacha, | 


©6000 ©D09G6D 
Róże 


trzyletnie w korzeniu szczepiote w 50 za, 
nowszych odmianach a 40 ct. 
Róże wysokopienne 10—50 ct. 
Jabłonie i morele 40. 
Gwożdziki remontanty Ń. 
Agrest, porzoczki i maliny 15. 
Stokrotki 3. 
Winorośle 20. 
Dzikie 10. 

Bukiety, wieńce i dekoracye, a 
później flance jarzyn i kwiatów 

poleca 


Schmidt 


Stanisławów. — Halicka 


T ataje fryzyjstie 


pełnej krwi, piąciokwartałowe czar: 
ne z białym jeden CH 
K. 800.— drugi K. 660.—, orazi 
jeden buhaj czerwony polski rocz 
ny do sprzedania w Czudeu. 
Adresować Aleksandra Wikto- 
rowa poczta Czudec, 


rznych szczególnie w szko- 
przedmioty wszelkiego 


Wszelkich objaśnień udziela odwrotną pocztą 
Dyrekcya Zakładu kąpielowego. 


—— meea neee aa n e 
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Nowe światło gazowe 


każdy dom, mieszkanie, jak i inatytucye może sobie tanim kosztom urządzić 
własne światło, wykluczona eksplozym, jakoteż i zatrucie gazem. Tanie, go- 
dzina ze 1 palnik o siłe 100 święc kosztuje *, hal. Nie wymaga fachowej 
obsługi, každy w godzinie obznajomi się z urządzeniem i pxiszczęniem w ruch 
Q aparatu, inatalacya jak gazu, — ge to Świeci się hermotycznie, jak 
elektryka, 


Aparat w ruchu i do oglądnięcia 


w PUBLICZNE) HALI  RWKZYJNEJ 


w Pasażu Mikolascha, gdzie udziela się wszelkich 
wyjaśnień. 


Aparatem tym będzie oświetlona wystawa lekarsko-hygieniczna 
we Lwowie. 
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! Każde naśladownictwo będzie karnie ścigane. 
Jedynie prawdziwym jest tylko 
BALSAM THIERRY'EGG 


z zieloną marką ochronną zakonnicy. 12 małych lnb 6 po- 
dwójnych flaszek, albo specyalna wiolka flaszka z patent, 
zamknięciem K. 5,— 

Thierry'ego maść centyfoliowa 
przeciw wszystkim zestarzałym ranom, zapaleniom, skalecze: 
niom ete. 2 stoki K. 3.80 Wysyłka tylko za zaliczyą lab 

poprzedniem nadosłaniem pieniędzy. 
Te dwa środki domowe są znane ogó.wie jaio 
najlepsze 1 ntesrównane. 
Zamówienia adresować 


Księgarnia Polska 
we Lwowie, ni. Akademicka w, 
oleca daiela padagogiozna 
REUSSNERA 
do bardzo prędkiej i najłatwiejszej nauk, 
Obcych Języków, bez nawezijelela, 
sobjadnieniem wymowy i kluosem, p. t 


Polsko » Miemiechi Xura l 
say K. 2.10 — kars II-gi K. 4.80 


Polsko-Francueki kura I-szy 
6:00, kurs II KB. 0:80, 


i kurs Desy K. 224 


PolskoAnglolsk 
kors II-gi K. 8:60. 

Potsko-Rosyjzki kars ley K. £29, 
kurs II-gi B. 540, 


Amorykańcki Przewodnik sz ro 
mówkomi augiolskiemi K. 180, 


[Cukry deserowe 


najwyborni jse mięszane w kilkudzie- 
sięciu gatunkach po Złe, 130 za funt 


Czekoladg W paczkach 


funt po 70 cut, 80 nt i 


Kakao odttuszezone proszkowane 


puszki blaszane po 40 cent, i 75 cont., 
oraz wyborne Herbatniki mięrzane 


Prawnie chroni 


AMOUGZEK: 


niedawno w Budapeszcie, szczególny w 
awoiim rodzaju. Cud ten spowodował 
Dom towarowy krajowedo eks» 
portu sukna w Budapeszcie, 


wysyłając 


1a 10 kor. 3 metr. sztuczkę, maleryią 


|f wiosennej lub kamgarnowej w najle- 
M pszym gatunku, w kolorze czarno-nie- 
b m (granatowym), siwym i ciem- 
nym albo drapowym, ' wystarczają- 
cą na całe męskie ubranie (6ur- 
dut, spodnie i kamizelkę). — 31/4 me- 
trowa sztuczka czarnego kamgarnu, 
rnitur salonowy, || 


cenę niej 
brycznych. k 
z powodu nadzwyczaj wielkiego odbytu. 


Zamówienie uskutecznia 28 pobraniem 
pogztowem 


król. rum. Zakład pierwszonzedm, 


Nadworna sztuczna farbiarnia i chemiczna pralnia garderoby, uniformów, 


System Flussa odnawia wszystko, 


Specyalność: Pralnia sukien jedwabnych i strusich piór. 
Największy zakład w tym zawodzie w Galicyi, Czechach, w Mora- 


Proszę dla uniknięcia nadużycia dokładnie uważać na moją firmę. Wielkia uznania z najwyższych ster arysłokratycznych i nñ 
m : 


Uwaga! Na kużdym w mojej fabryce czyssczonym i farbowanym 


DOM TOWAROWY 


Krajowego eksportu sukna, Bu- 
dapeszt, V11/6. Rottenbiller utcza 4/a. 


mone 


tanla. 


Przeprowadzenia 


pit, wony 6 i 8 metr. 
Qwarancya za całość, 


62 włsonych wezów meblowych 
patentów, 


Garo i Jelinek 


Wiedeń, Schetienring 27. 
Budoposst, Arany Janos utosa Bł. 
Składy do przachoracią mebli. 


Lwów, Kościuszki 18. 
qTelołon 4u8, 


MOLE! 


J. Ihnatowicz 


funt po 90 centów poleca znana od lat 
25 parowa fabryka czekolady i cukrów 
Henryka Tretera 
we Lwowie, ul. Kopernika 3. 
Nr. Telefonu 587, Zamówienia z pros 
winoyi załatwia się odwrotną pocztą za 
pobraniem. 


Apteka A. THIERRY Pregrada kolo Robic Sauerbrun 
Apt, Szym. Haya i apt. Z. Rucker we Lwowie. 
Slłady we wszystkich prawie aptekach. Broszary z tysiącami 
oryginalnych podziękowań gratis i franko, 


nn 
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s e | 
winie 
można tylko wtedy od chorób ochro- 
nić i w połowę krótszym czasie utu- 
czyć jeżeli się co dzień do karmy 
8 łyżki SUILINU dodaje, Gwarantuję 
i płacę w przeciwnym razie odszko- 
dowanie. 


R 
ZAKŁAD WODOLECZNICZY 
I SANATORYUM 


Ora Kupczyka spec. chorób 
nerwowych Kraków, Szujskiego 11. 
RUTOWICZ 


ACE ZOZĘ AEC BYR >. 
„Rożnów“ 


(pod Radhostem) 
najstarsza klimatyczna miej. 
scowość kuracyjna. 


Sezon od 15-go maja du 30 go 
września. 


| 


Dwa razy tyle MLEKA dają krowy O 
i zawsze jest ono żółte i tluste i zdro- 
we jeżeli się do strawy dodaja Vac- 
r cin. Wzmacnia on krowy po ocieleniu 
Dy Dwa MELA SMB i utrzymuje zdrowe latami. 


Puszki próbne á 60 h. — 5 klgr. 6 koron, 

Składy: Biała Thomke, Biecz Górny apt., Gródek Hescheles © 
apt, £ołomyja Turzański drog, Lubaczów Kozłowski apt, 6 
Niżniów Błócki apt. Nowy Sącz Nowakowski, Przemyśl $ 
Schwarz apt, Winniki Krasuski apt., Bełz Gross apt., Ja- 
gielnica Preiss apt, Żurawno Kurzrocki apt. 
"łamacz Szankowski ant, Stanisławów Dąbrowski, Stanisławów Falk € 
drog., Uknów Kałuźniacki apt, Wiśniowczyk Falber apt, Zywiec Kor- 
nicki drog, Lwów, Mikolasch & Sp, Janów Baar apt, Nowy Targ 


à Ossowski drog. © 
0000060858600090000 000900006000000069G0 


u Mr. T, Paraskovicha 


Draejekty grztie | framon Taformenyj 


udsinia ekhqinie 
Komitet kiratgjay. 
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Redaktor odpowiedzialny Wacław Masłowski. 


poleca 


niezawodne i wypróbowane środ- 
ki do wytępienia owadów dom. 


mianowicie ; 
fenilin 


do wyniszczenia moli z zarodka- 
mi w sużniach, futrach 1 am 
Mas. Faton W, 1720, 
iñ dp jezeli 
Ziółka antymolowe 55.77 3056 
| 80 hal. 
Papier antymolowy 


tydry, firmnłó | 
© lal, 
| wytrawa szwaby, karakony, sto- 
[UJ nogi, karałaki, świerszcze, Syczy- 
pawki, prusaki i t, p. Flakon 60 hl. 


wena od moll 
foira, suknie, por 
melie — Sztuka 


ikoten niezawodny środck do wytępie- 
nia pluskiew. Flakon 1 kor. 
Proszek perski do wygubienin pcheł 
i 20 hal. Flakon 40 i 
niezawodny środek do wto- 
pienia grzyba domowego 
We Lwowie: RAK, 
właene: Przy ul. Bykstuskiej 1. 26. 
UL. Hetmańska, 6. (stacga tram- 
W Krakowie : Sukiennice 1. 20. 
W Przemyślu : ul. Mickiewicza 1. 11, 
W Stanisławowie : ul. Sapieżyńska 10. 


itp. owadów, jĘsi 10 
flichenia 
Kg. 80 b. 
waju elektrycznego). 
BCA BLBO 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. 


Mon 


unnat 


EE uss 


TEA 


Zaklad pierwstorzedm 


teryj wszelkiego rodzaju całych I poprutych odnawia ao Pia paz 


System Flussa odnawia wszystko. 
Własny skład fabryczny I. we Lwowie ul. Sykstuską 1. 20 
głównej poczty.) II, ul. Batorego I, 20 (Hotel Saski) w Krakowie tylko przy ul. św. Krzyża t. 7. 


Zlecenia z prowineyi wykonuje się jak najstaranniej i jak najtaniej. 


wii i na Szlązku. Fabryka w Bernie. 


FF" cerskich (Austro-Węgier). 


RZA znajduje się kertka z ceną fabryczną. 


tylko za okazaniem tej kartki wyrównywać należytości. 


Posay nw, MD © E me ma fi sa. ili 
= Szybka parowa maszyna do prania. | Walce lo bielizny. i i 


W jednej trzeciej czasu jak dawniej staje cię bielizna śnieźno. 

białą przy naj więkezem szanowaniu 0 z Dziecko może masay- 

ng obracać. Pranie jako przyjemność! Praczka zupełnie zbytecz. 

ma Oszczędza 76%, czasu mydła i opału. Kaddą maszynę daje 

wię na próbę. Ceny od 54 koron. Prospekta, plakaty i zaówiad- 
czenia darmo. Zastępcy poszukiwani, 


fabryka Titania, Góra Nustrya, Wels TM. 


Specyalna fabryka maszyn parow ia j: 
„parowych, maszyn do gotowania jadła 
dla bydła, EK) separatorów. A 


cało a külaga 
* walcami » 
dream 


s 
i 


Ceny od 40 — do 100 kor. 


Pięcioletnia qwarancya. 
KARE ma 


FABRYKA ASFALTU | PAPY DACHOWEJ 
inż. SZELIGI ŁYSZKIEWICZA 


LWÓW, UL. SW. MARCINA L. 2 


PŁYTY NGLACYJNE | 
BU FOKDAWENTYW | 


mijt A HSTYLOWANA 


| 
| 
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pea 
| ASFALT DO OSUSZANIA pEi 
| ZAWILGOCONYCH SCIAN 


NISZCIY GRZYBEK DRZENNY f 
| W BUDYNKACH. 


o 
GALA! 


DO GACNÓW I IAZZA. 
U: ke 


w- Ci 


Znacznie rozszerzona i zmodernizowana 
Maazyny parowe i lokomobiłe do ruchu zapomocą pary nasyconej przegrzanej, W™ | 
wieresń, urządzenia rzeźni, młyny i t. p. 


FABRYKA MASZYN: 
i odl ia ż 
i odlewarnia żelaza | 
wyrsbia i 
W oddziale I. Budowa maszyn: 
stręczające najwyższą onacządność w małoryale opałowym. 
Uraądzenia browarów, gorzolń, fabryk drożdży, tartaków, narzędzia do głybokicb 
Rompletne urządzenia tranumisyi w fachowem wykonamu. 
Pompy i urządzenia pompowe. 


W oddziale L b. Budowa maszyn rolniczych: 


„ Lokomobiie, młocarnie parowo, kieratowe i ręczno, kieraty, młynki do czyszczeni» 
zboża, sieczkarnie, proey i gaiotowniki do oleju. 


W odd. H, Kotlarnia żelazna wyposażona w instalacyę pneunk 


Kotły parowe wszelkich systemów i każdej wielkości, przegrzewacze pary, aparatf 
konstrukogo żelmzne, zakłady gazowe, rezerwoaty, kotły warzelne do browarów do gotowi” 
nia zapomocą pary, chłodnice. 


W oddziale LiL Odlewarnia żelaza i metali. 


Odlewy metalowa i żelazne maszynowe i budowlane podług własnych i nades? 
nych modeli, aż do wagi 5000 kg. jednej sztuki. 


W oddziałe IV. Kotlarnia miedziana, 


Apareta dla gorzelń i browarów, rurociągi, naczynia wszelkiego rodzaju i t. d. 


Zemówienia dia nas przyjmuje takto nasz inżynier p. Henryk Katzoneńibogen, zamieszkały w! 
Lwowie ul. Żyblikiowicza |. 27. * 


zana W, tylko O K. faafaa IE o T C a A CO T E A PETEA 
drebrny remont. zegarek ankr. „Gloria“ sj 


m Bank Ziemski w Łańcucie 


va przyjmuje wkładki na rachunek bieżący, począwszy od 100 Koron 
i opłaca od złożonych pieniędzy 7), z półracznem oprecentow. 


Z rachunku bieżącego wypłaca: 
za 8-dn. wypowiedzeniem do 1.000 kor. 


hmnieni 

dloktemie 

chndsręcy 
mienie 


RY, „ JAP » % 38.000 „ 
nyin ra ń „30, ś 5 5.000 , 
Fabryka zoporków Henryk Welss W: z 60 " = h 10.000 ” 


doń XIV/3. Secbshauserstrasse 5/49. 


<BR. Pa Ma © l R A 


Bez poprzedniego wypowiedzenia Bank nie wy- 
płaca żadnej gotówki. Podatek rentowy Bank opłaca z 
własnych funduszów. 


Dla oszczędzenia kosztów pocztowych dostarcza Bank 
na żądanie czeków pocztowej Kasy oszczędności. 


Dy:ekcyą. 
azaacununua 


Piorócionki 
zaręczynowe, obrączki, 
szpilki ślubne, srebro stoło- 
wę (urzędownie cechowane) 
kompletne wyprawy w kaset- 
kach oraz wszelkia biżuterye 
poleca Jan Jarzyna 
ubiler, Lwów, Hotel 


Europojeki, sTele ritms: 
c. K. konc. Zakład iniormacyjno-kredytowy Lwów, Kosciuszki 3. 
kazik MA A 4 Udziela jak najdokładniejszych i jak najpewniejszych infor 


ayi o stosunkach kredytowych kupców, przemysłowców i inu). 
ster społeczeństwa, Załatwia inkassa wszelkiego rodzaju, Ściąga Par 
tensye wątpliwe (dubiora) pośredniczy w transakcyach kupna, "I" 

ddaży, zamiany dóbr, realności, lasów it. d. 


Obsługa dyskretna, tania i szybka. 


Prospekta darmo. 


Rządcę dóbr byłego u mnie dłuższe 
łata wszechstronnie wykształconego czło: 
wieka pracowitego i uczciwego, z enargiąj 
mogę polecić. Tantyema lub kaucys mo- 
liwa również, Łaskawe zgłoszenia Hr. 
Grocholski Lsrów, Biuro Plohna. 


ma 
Z drukarni E. Winiarz 


